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Pamiętajmy o W i e  N a r o i o w j i !
Z POWODU WYSTAWY

K O Ś C I U S Z K O W S K I E J
IV

Poclklad artystyczny, patrjotyczno- 
polityczny, jak i podtrzym yw ał W ystaw ę 
Kościuszkowska, nie w ystarczał sam 
przez się na urządzenie dyskredytow a- 
U ejw g jo ry -ca fem : z b ic ro w o m i w y z n a w ­
ców fojalizmu siłami, «szopki patrjo- 
tycznej -). Nie starczyły na to płutna, 
barw y, ani naw et melodje, przypom ina­
jące, że żyję ta, k tórą oficjalizm uśm ier­
cił i pogrzebał a na  której grobie loja- 
lizm  radzi łzy ronić w takiej wielkiej, 
absolutnej tajemnicy, ażeby roniący je  
sami o niej nic nie wiedzieli, głośno zaś, 
ostentacyjnie weselić się i tańcow ać, 
grając w obec zaborców z zapałem  rolę, 
z jaką  się ongi popisywali sclavi saltan-  
tos. Ńa uakcentowanie « szo p k i» po­
trzeba jeszcze było żywych ludzi i ży­
wego słowa.

Znaleźli się ludzie; znalazły się słowa.
K onstytucjonalizm  austrjacki, za który 

ze strony Galicji i w szystkich krajów  
w  skład austro-w ęgierskiej m onarchji 
wchodzących, wdzięczność się F ran cu ­
zom (Solferino) i Prusakom  (Sadowa) 
należy, czyż mógł, zezwalając na W y ­
staw ę, wykluczać od niej pew ne, nie 
zaliczające się do kategorji k rym inali­
stów  zwyczajnych indyw idua, lub też 
indyw iduom  tym  usta na kłódki zam y­
kać? Podobny niepolityczny środek nie 
tylko by z konstytucjonalizm em  nie lico­
w ał, ale mocno szkodliwym  by stać się 
mógł państw u, bom bardow anem u usta­
wicznie pretensjam i, jak ie  roszczą do 
niego wszystkie, podlegające m u naro- 
dowóści i kraje. Mnożenie i potęgowanie 
tych pretensyj nie dogadza zgoła inte­
resom A ustrji, dzierżącej w  ręku na 
gruncie galicyjskim  sporą ilość atutów

w oddanych jej duszą i ciałem stańczy­
kach, jakoteż w e wszelakiego rodzaju 
karjerow iczach. Po za niemi szara g ro ­
m ada, przetykana gadatliw em i okazami 
dyplom atów z pod ciemnej gwiazdy, nie 
wie na pew ne, w ierzyć czy nie wierzyć 
w przyjazne dla Polski wysławianego 
przez interesow anych na równi z opatrz­
nością tronu intencje. Niepewność la 
jest rodzajem  zaklęcia, poręczającego 
za w ierność Galicji dla tronu, zaklęcia, 
którego by czar pękł, gdyby na w ystaw ie 
przedsięwzięto prezerw atyw y przeciwko 
tak  nazw anym  « szopkom ». Zresztą na 
możliwo szopki patr.jofc,'t>ś,$ł»żapęogra- 
mowane zostały z góry szopki lojalne : 
otw arcie w ystaw y przez arcyksięcia, 
odw iedziny jej przez członków obojga 
płci rodziny cesarskiej i przez wysokich 
dygnitarzy, pobyt na niej samego naj­
jaśniejszego pana. Starczyć to miało za 
wykluczanie osobistości napiętnow anych 
w iernością sztandarow i polskiem u i za 
kłódki na usta , jako leż na to, ażeby 
w ystaw ę utrzym ać w granicach «wy­
kazu ekonomicznego i społecznego zna­
czenia Galicji w  rzędzie k rajów  auslrjac- 
kicli — nic więcej. »

Obrachowanie program ow e, poparte 
rozum ow aniam i, ostrzeżeniam i i jęcze­
niami organów  ugodowych, przystoso­
w ane było racjonalnie i wcale mądrze 
do ram  konstytucyjnych, z którem i 
A ustrja liczyć się musi. P rusy  w zaborze 
swoim , gdyby Polakom  na urządzenie 
w ystaw y zezwoliły, uczyniłyby to samo. 
Jedna M oskwa, dzięki wyjątkowości 
swego śród państw  europejskich stano­
w iska, m ogłaby w ykaz ekonomiczno- 
społecznego znaczenia obstawić rogat­
kam i, żandarm erją, jaw ną i ta jną poli­
cją i poddać go pod dozór cenzuralny. 
Dla A ustrji było to rzeczą absolutnie 
niem ożliw ą. Możliwość dla niej w tym  
względzie ograniczała się do neutra lizo­
w ania szopek palrjotyczno-politycznycli 
za pomocą szopek, urządzanych przez 
państw ow e i autonomiczne w ładze, jako 
też za pomocą lojalnych deklaracyj osób 
wydatniejszych, wierzących w  szczerość

austrjacką. Chodziło głów nie o — że się 
tak w yrazim y — u p r  o w  i n cj o n a 1 n i e - 
n ie  w ystaw y, o zaniknięciu jej w y­
łącznie w  łonie państw a austrjackie- 
go, o zabarw ienie austrjackim  patrjo- 
tyzm em .

Byłoby się to może, jeżeli nie w  zu ­
pełności, to w  części znacznej powiodło, 
w zachodniej połowie Galicji, w drugiej 
stolicy, w  Krakowie, gdzie w szystkie 
wpływ ow e stanow iska urzędowe i spo­
łeczne zajm ują stańczycy. W e  Lwowie 
nie można było om inąć księcia Adama 
Sapiehy, osobistości w ybitnej, ale z do­
m in ującem i przez rząd faworyzowanern 
stronnictw em  nie pozostającej w poro­
zum ieniu.

Adam  ks. Sapieha, syn Leona, który 
spłaciwszy Ojczyźnie dług w szeregach 
bojowych w  r. 1830/31, zaszczepił na­
stępnie w Galicji przem ysł i kredyt p u ­
bliczny, w nuk A leksandra, męża, c o , 
pa sobie naukow e zostawił prace, jest 
z pochodzenia potomkiem rodu jednego 
z najznakom itszych w  Polsce a przytem  
jednym  z najbogatszych w  Galicji panów. 
Pochodzi z linji bodeńskiej, k tóra dała 
kra jow i: konfederatów barskich, nakła­
dających głową na polu bitwy (Kajetan, 
poległ pod Lanckroną) i obrońców Kon­
stytucji 3go m aja (Kazim ierz-Nestor). 
Za spraw ą zapewne tradycji rodzinnej, 
w spartej starannem  wychowaniem i 
wrodzonemi zdolnościami, wykwitłem i 
z miłującego ojczyznę serca, książę Adam 
nie dał się w ciągnąć do szeregów  tych 
P o lak ó w , co spraw ie polskiej służą 
z łaski, jak  jej służyli panowie kom ite­
towi krakowscy w  r. 1863/64, i godzą 
się z losem, jak  się pogodzili stańczycy. 
Godzi się z losem i on, o tyle jednak, 
o ile tego w ym aga m uf, którego głow ą 
przebić nie można, nie uchylając się od 
przebijania go, gdyby się na to sposób 
znalazł. Nie uchylał się i nie targow ał 
w  r. 1863/64: niósł pow staniu pomoc, 
nie taką może, jakby  pod względem 
technicznym należało, ale- szczerą, nie 
szczędzącą głowy własnej w obec kul 
m oskiewskich. Gdy po r. 1877 zamaja-
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czyło podobieństwo przetrącenia m uru  
m oskiewskiego, Ad. Sapieha znalazł się 
w  gronie tych, co o tem  pomyśleli i do 
dzieła się zabrali. Ś wiadczy to, że w od­
niesieniu do spraw y polskiej, należy on 
do rodzaju owych « niepopraw nych », co 
rozbiorów  nie ratyfikują, spraw y po l­
skiej nie uw ażają za załatw ioną i miłości 
ojczyzny nie zam azują pokostem , fabry­
kow anym  w P etersbu rgu , B erlinie lub 
W iedniu . Spraw a polska jest dla niego 
spraw ą Polski całej, wolnej i niepodle­
głej, widniejącej mu w przyszłości a 
przysposabianej przez Polaków samych 
pracą i poświęceniem.

Tego potom ka rodu znakom itego, tego 
P o laka nie figurującego w  szeregach 
stańczyków , tego wreszcie poddanego 
austrjackiego, zachowującego w  obec 
państw a postawę nie inną, jak  tylko 
popraw ną, nie m ożna było od w ystaw y 
usunąć. Sprzeciwiało się temu jego po­
w ażne stanow isko obywatelskie, dzięki 
k tórem u ofiarowanie m u prezydentury, 
w ystaw y samo się z góry narzucało. 
Jako prezes, Sapieha był przedstaw icie­
lem w ystaw y, jej rzecznikiem , tłu m a­
czem 'jej znaczenia istotnego.

Jako taki, z zadania, jak ie  mu w  udziale 
przypadło, w yw iązał się znakomicie, 
biorąc na siebie uzupełnienie, w yakcen­
tow anie żywem  słowem tego, co przy­
pom inała i o czem świadczyła sztuka, 
co się przebijało z barw  i tonów, a Szopka* 
owa, k tórą targów  i ck i epigonizm  z góry 
ośmieszał - i za niebezpieczną podawał, 
u trw aloną przezeń została. Dokonał tego 
za pomocą przem ówień, z które mi w  ’roli 
gospodarza często w ystępow ać m usiał.

Sapieha, między innem i daram i, jak ie  
od natury  otrzym ał, otrzym ał d ar słow a, 
stawiący go w rzędzie najlepszych m ów ­
ców polskich. Nie jest to mówca z ro ­
dzaju św ietnych, ale takich co do prze­
konania i serca, trafiają, nie uciekając 
się w tym  celu ani do upiększeń reto­
rycznych, ani do krasomów czych pod­
n iesień głosu. N atura zaopatrzyła go 
w  organ odpowiedni, dobitny bez n a j­
m niejszego z jego strony natężenia. 
Mówi spokojnie, swobodnie, bez cienia 
deklam acji, 'językiem w ytw ornym , uw y­
datniając lekką intonacją to, co chce, 
ażeby słuchacze podkreślili sobie w  u - 
m yśle.

Podkreślenia te ogrom ną odegrały 
rolę w e względzie urobienia pojęcia o zna­
czeniu w ystaw y śród napływających 
w  odwiedziny i na zjazdy słuchaczy ze 
w szystkich dzielnic Polski. P rzy  przy­
jęciach, na w stępnych i zam ykających 
zjazdy zgromadzeniach, przy bank ie­
tach, nic brakło lojalistów , w ysław ia ją­
cych przesadnie rządy austrjackie i pod­
porządkow ujących patrjotyzm ow i au­
striackiem u patrjotyzm  polski —  obszer­
niejszem u ciaśniejszy. Sapieha w takich 
razach ten ostatni na Wierzch zawsze 
wydobyć i po nad tam tym  postawić 
um iał, charakteryzując w ystaw ę, jako 
owoc i św iadectw o pracy w szystkich, 
w ielkich i m aluczkich, m ożnych i ubo­
gich, pracy,odnoszącej s ięn iedo  A ustrji,

jako  część do całości, ale do tej całości, 
k tó ra do tej pracy w yłączne ma praw o, 
a której nieobecność na popisach w ysta­
w ow ych boli tych, co w  nich udział 
biorą. U kazyw ał przylem  przyszłość, 
którą w spólnie w ypracow ać należy. 
W  sposób ten szerzył i g run tow ał w  zbie­
gających się na w ystaw ie rzeszach 
uśw iadom ienie tej w łaśn ie solidarności 
patriotycznej, co obejmować pow inna 
Polskę całą, solidarności, której stań ­
czycy i telimeńczycy z całą zapobiegać 
się stara ją  usilnością.

— —

KOREESPONDENCJA
« W olnego P o lsk iego  S łow a »

T arnopo l, 7  lutego 1 8 9 5 .
R o zcz a ro w an i e  za r oz c za ro w an ie m  spo t y ­

ka  iych P o l a k ó w ,  K tó rzy  bona fide  s t aw ia j ą  
j es zcze  « zlot* mos ty  zgod y  » między  nami  
a tym lub  ow ym  rząd em zabo rczym.  R o z ­
biory i prze sz ło  lOOlelnie s m u tn e  d o ś w i a d ­
czenie  j a s n o  i n iedwózuaczn i e  nam w s k a z u j ą ,  
że ż aden z z abo rc ów  na m  szcze rze  n igdy  
nie sp r z y j a ł  i nie sp r zy ja ,  że ani A u s t r j a a n i  
P r u s y  ani Mos kwa  ani j edne j  p iędzi  z iemi  
zab rane j  d o b r o  w o l  n i e  nam nam nie z w r ó ­
cą.  N iema  dnia  n ies tety,  ż eby śm y  się nie 
p rzekonal i ,  że trzej c e s a r ze - z a bo rc y  z całą  
św iad om ośc i ą  i że lazną w y t r w a ł o ś c i ą  dążą 
do u śmier cen i a  w  nas  se r ca  i ducha  polskie­
go ,  ż e — je d n e m  s ł o w e m — os ta tecznym,  j a ­
sno wy tkn i ę tym ce l em t r zech  r z ą d ó w  z a b o r ­
czych w  s t o su n ku  do na s  j e s t  o w o  s t ra s zne  
P olonia  delenrfa^--zagł ada  p o l s k o ś c i !

S l a b ‘ r-8 -1 w y fcsr—rim-henr  U’. r :n a -  -
s zych  ' tyranów ' śmiało p o de jm u je m  się wa tk i  
na śm ie r ć  i życie.  Dziś -każdy uczc iwy  P o ­
lak mias to  poniżającej  « zgody  z lo sem » 
zab i e ra  s i ę  do «ob rony czynnej* i go tów  do 
wsze lk i ch  otiar  s t a j e  na s t a n ow i s k u  n i e ­
p r z e j e d n a n y c h . . .

Ale spo ty kam y  się n ie r az  ze zdani em,  j a ­
koby cesar z  i r ząd  au s t r j a ck i  na m  p r a w d z i ­
w ie '  i s zczer zę  sp r zy ja l i  i H a b s b u r g o w ie  
nosi l i  s ię z z amia r em o d b u d ow an ia  n i ezawi ­
s łego pańs twa ,  pol sk iego .  Zap rzeczyć  się 
nie  d a — pozory są,  ale tylko p o z o r y .  By ł  
ozas,  k iedy ci sami  H a b s b u r g o w i e  srożej  nas  
gnębi l i  niż dziś Mikołaj II ;  rzecz na tu r a ln a—  
A u s t r j a ,  pobi ta p rzez  s ą s i adó w  a w e w n ę t r z ­
nie os ł abiona ,  d la  u t r zym an i a  swej  e g z y s ­
tencj i  mus i a ł a  W ę g r o m ,  N i e m c om ,C ze c ho m  
no i nam « G a l i c j a n o ra » poczyn ić  p e w n e  
u s t ę p s t w a  z w ładzy  abso lu tne j  «n a j w yż sz e -  
ini ł a skami  » zwane .  Że i po nada n iu  o s ł a ­
wionej  «konstytucj i»  w  pa ń s t w i e  r a ku s k i em  
nic s ię w ł a śc iw ie  nie zmieni ł o,  że nam P o ­
lakami  być  nie wo lno ,  ż ę c i ,  co go ręce j  c z u ­
j ą ,  co dobra  Polski  szczer ze  p r a g ną ,  dziś,  
w  czasach na jnowsz ych  w r a z  z pospo l i tymi  
złoczyńcami  b y w a ją  ró w n a n i  i w ra z  z nimi  
w  więz ieni ach zamykani ,  że kto Po l s kę  m i ­
ł u j e — ten j e s t  zb ro d n ia rzem , a kto  na pou f-  
ne m ,  b r a t e rsk i em zeb ran iu  ro d a k ó w  z o d l e ­
g łych  k r a ń c ó w  Ojczyzny  p r zyb y ł ych ,  t a k o ­
w y c h  do wz a j e m ne j  mi ło śc i  i p r acy  dla 
dob ra  Pol sk i  z ag rz e w a — uchodz i  za ((burzy­
ciela spoko ju  pub l i c znego )  i pope łn i a  «obrazę  
ma j e s t a tu* ,  —  o t em w sz ys tk i e m  j a s no  nas  
poucza  i w y m o w n i e  p r zed  św ia t em  ś w i a d ­
czy o d by w a ją cy  s ię w  tym g rodz i e  obecnie  
o s ł awiony  p roces  pol i tyczny.  W  Ta rnopo lu  
r o z g r y w a  się w  tej chwi l i  wie lk i  d r am a t ,  
k tóry  z j ed ne j  s t rony  n o w e m  p i ę tnem  h ań b y

znaczy  czoło chy t r ego  zabo rcy  a z d rug i e j  
j e s t  w y m o w n e m  ś w i a d e c t w e m  naszej  mocy  
i potęgi  mora lne j ,  w  szczególnośc i  zaś  s t a ­
nowi  złotą ka r t ę  w  his tor j i  naszej  dzielnej  
młodzieży.

O p roces i e  t a rnopo l sk im  w sz ys c y  dziś  
m ó w ią  i piszą ; po ul i cach i lokalach publ icz­
nych  p ro c e s  ten j e s t  wy łąc zn ym p rz edm io ­
t em  ro zm ów .  W  sali z as i ada j ą  s p r a w o z d a ­
w c y  w szys tk i ch  w ię ksz yc h  p i sm ga l i cy jsk ich  
oraz  w ie de ńs k i c h .  F r anc i s zek  Józe f  i m i n i ­
s t r ow ie  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  o raz  s p r a w i e ­
dl iwości  kazal i  sob i e  p rzysy łać  codzienne-  
te l egraf iczne  sp r aw oz d an i a .  J e s t  t am też 
obecny  i W a s z  s ł uga ,  k ló r ego  sp r aw oz dan i e  
będzie  uzupe łn i en i em innych  cen zu ro w an yc h  
p rzez  c. k.  p roku ra to r i ę .

« Re w iz j e  i a r e sz tow an ia  » oto na g ł ów ek  
a r t y k u łó w  k ron i ka r sk i ch ,  k tó re  w  o st a tu iem 
dzies ięc iolec iu co raz  to częściej  po j aw ia ły  
się w  ł a m ach  na szych  p i sm pe r jo dyc zny ch .
W  is tocie też ś l ed z twa  i ma l t r e t ow an ie  
młodszych  i s t a r s zych  nocńemi  r ewiz j ami ,  
gnęb i en i e  ich ś l e d z tw a m i  a n a w e t  w ię z i e ­
n iem należało  o sobl iwie  o s t a tn i emi  czasy  
do w y p a d k ó w  ba rdzo  częs tych.  N a j w ię ks ze  ■ 
zan i epoko j en i e  a oraz oburzen i e  w y w o ł a ł y  
ob ł aw y  i b ro j en i a  r óżnych  s zp i egó w,  w ładz  
po l i cyjnych i. . .  s zko lnych .  I o cóż tym s ł a ­
w e t n y m  w ła d zo m  chodz i ł o?  « 0  wy tęp i en i e  
ta j n ych  gn iazd  a na rc h i s t ó w  i soc j a l i s t ów ,  
k tó r e mi  k r a j  cały zawa lony  » ■ tak głos i ły 
u r z ę d o w e  i p ó ł u r zęd ow e  o rg an y ,  a poufnie  
można  się było od nich dowiedzi eć ,  «że rząd 
chce  w y ło w ić  go rę t s zych  pol ski ch  pa t r j o -  
t ów* .  1 j ak i ch  to o rg a n ó w  użył  ó w  rząd do 
łowien i a?  Znikczemnia ł ego  ks i ędza  L i  b r e w -  
s k i e  g o ,  k tóry ta j niki  spow ied z i  a p o w i e ­
rzył* w ładzom s ą d o w y m , — i d w ó c h z w y r o d -  
n i a ł y ch n i e d o i o s t k ó w  R o m b i s z a  i U r b a n a  
k tó r z y  okrada l i  k o l eg ó w  i tychże  fa łszywie

-oJrvrTTnrrHT-a-mnrio  ------
złamal i .  P o m o cn em i  im by ły  c. k. pol icja,  
c. k .  s t a r o s tw a  i c.  k.  w ład ze  szko lne  z h i ­
s t o r yk i em Ko brzyńsk im  na czele.

S i e d m  mies i ęcy  t emu  poczęły s i ę  t u t e j s ze  
kaźnie  w ięz i enne  zape łn iać  ludźmi  n i e w i n ­
nymi  , o s z l ache tnych  wy ra za ch  tw a r zy  i 
sym pa ty cz ue m we j r z en i u ,  p r zew ażn i e  m ł o ­
dz ież ,— ten w s k i  omne j  ku r t ce ,  t a m t e n w  p o l ­
skiej  c zamarce ,  ó w  w  au s t r j a c k im  m un du rz e  
w o j s k o w y m .  Ile tam p rzez  j e s i eń  i z imę  
n i ewin n i e  wyci erpi e l i ,  ile nocy be z sennych  
spędzi l i ,  co ka tu szy  i m ęc z a r ń  przeżyl i ,  ten 
tylko po j ąć  zdoła ,  k t ó r e m u  nie t a j ną  obłuda  
i iście ma cc h i aw e ł sk ac hy t r o ś ć  i n ikcze mno śc  
pol i tycznych w ładz  aus t r j a c k i ch .  Ślady tych 
c i erp i eń  pozos t awi ły  sw e  piętno na obl i czach 
k i l kun as t u  mł odz i eńców,  k tó rzy  w  po n i e -  
dz i af f l t 4  b - m .  z p i eśni ą  n a ro d o w ą  na u s t ach  
przechodz i l i  z cel  w ięz i e nny ch  do sal i  s ą ­
dow e j  .

Z u de rze n i em  godz iny  9 zas i adł  na k r ze ś l e  
p r ez y d j a ln em  r a d ca  d w o r u  Kryn ick i ,  po 
j e g o  bokach  r .  a c h a b e n b e c k ,  P oźn i ak  i 
K r w a w ic z ;  p rotokół  p ro w adz i  Ha sch ek ,  b r o ­
nią  z aś  ad w o ka c i  lw ow sc y ,  d r .  So roó ,  dr .  
Dul ęba ,  dr .  L i l ien i dr .  Loevenste in  oraz t u ­
tejs i  d r .  L a nd au ,  dr .  Trzc ieniecki  i dr .  R o -  
senfe ld .  Po  chwi l i  w ch o dz ą  o ska rżen i  o 
zb rodn i ę  zd r a dy  s t anu,  pope łn ioną  przez to, 
że każ dy  z n ich « w  la l ach 1892, 1893 i 1894 
w  T a r n o p d u ,  z ł ą czywszy  się z i nnymi  w  t a j ­
ny  związek ,  ma j ąc y  na celu za pomocą  opo ­
zycj i ,  dy sk r ed y to w an ia  i ośmieszan ia  r z ądu  
aus t r . ,  pobudzan i a  do opo ru  p r zec iw  lemuż, .  
nie w yr zek a j ą c  s ię zbro jnego  pow stan ia  —  
odzyskanie  dla narodu  po lskiego n iepodleg ło­
ści b y tu  państw ow ego, p rzeds i ęwz ię ło  dz-a -  
łani e,  s k i e ro w a ne  na o de rw an i e  Galicj i  od 
jedno l i t ego  związka  p a ń s t w o w e g o  c e sa r s t w a
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au s t r ja c k ie g o » .  O b w in io n y ch  o tę z b ro d n ię ; )
12 a m ia n o w ic ie :  W a c ł a w ,  M śc is ław  B o -  
1'zem ski,  k o n cy p ie n t  a d w o k a c k i  i były  oficer 
a r ty le r j i ,  Jó z e f  Sze ląg ,  uczeń  8ej ki.  g i inn . ,  
K a z im ie rz  B ien ieck i,  uczeń  g im n . ,  Tom asz  
K rz y w o rą c z k ą ,  b. sem in a rz y s ta  ob ecn iep om . 
ś lu sa rs k i ,  W in c e n ty  Ghabin, s e m in a rz y s ta ,  
A do lf  P f u e t z n e r , g im naz ja l is ta ,  Z y g m u n t  
Z u b cz ew sk i ,  s e m in a rz y s ta ,  L ew  C h w a lb iń -  
sk i ,  b. s em .  o becn ie  to w .  k om in ia rsk i ,  K a ­
z im ierz  K ah ane ,  a b i tu r jen t  g im naz ja lny ,  A n­
toni S t r y je w s k i ,  sem inarzys ta ,  E d w a r d  B a -  
łaziriski sem . i S tan is ław  K una, ru szn ik a rz ,  
obecn ie  sz e r e g o w ie c  15 p .p .  Sześc iu  p ie r w ­
szy m  za rz u c a  nad to  p ro k u ra to r  W ie c z e rz y k  
z b ro d n ię  obrazy  m a je s ta tu ,  mieli bo w ie m  
«obe lży w em i s łow y  n a ru szać  cześć w z g l ę ­
dem  cesarza* .  B o rzem sk i  i p r a w n ik  Jó z e f  
S a w ic k i  « dopuścili  s ię  zb rod n i  zak łócen ia  
sp o k o ju  pub l. ,  g dyż  p rz e m ó w ie n ia m i w o b ec  
w ięk sze j  liczby ludzi w y g ło szo n em i s t a ra l i  
s ię  pobu dzać  do n ie n a w iś c i  p rzec iw  c e sa ­
rzow i i ad m in is t rac j i  p a ń s tw o w e » j .  D alszych
13 o ska rżo n y ch  a m ian o w ic ie :  J a n  W ło s e k ,  
nauczyc ie l ,  S ta n i s ła w  W ło s e k ,  s em in . ,  M ar­
cin W o jn a r o w ic z ,  se m in . ,K a z im ie rz  Balicki, 
u rz ę d n ik  m a g is t ra tu ,  A u g u s t  T c h o rz e w sk i ,  
se m in . ,  K arol K ro m p  , Józef  Szpilfogiel i 
A dam  K lim esz— nauczycie le ,  S tan is ław  D u- 
s zy k ,  s e m in . ,  S ta n i s ła w  B ien io w sk i ,  nauczy­
c ie l ,  B o les ław  Kobalt i Jó z e f  M oskwa, p r a w ­
nicy, w re sz c ie  K aro l S k ie lsk i ,  nad s t raż n ik  
s k a r b o w y ,  — o b w in ia  ak t  o sk .  o w y s tę p e k  
p rz e c iw  pub licznem u  sp o k o jo w i  i p o rząd k o ­
w i ,  «należeli b o w iem  do ta jn e g o  s to w a r z y ­
szen ia  ®Organizacja» zw an eg o * .  Do ro z p ra ­
w y  w e z w a n o  22 ś w ia d k ó w .  N a sędz iów  
p rz y s ię g ły c h  w y lo s o w a n o :  3 r e j e n tó w ,  4ch  
w łaśc ic ie l i  dóbr ,  3 d z ie rżaw có w  i rząd ców ,
1 ad w o k a ta ,  1 fab ryk an ta ,  1 o g ro d n ik a  i Igo  
•kupca. W b r e w  ży czen iu  p ro k u r a to ra  r o z ­
p ra w a  o d b y w a  się p rzy  d rz w ia c h  o tw a r ty c h .  
Z an im  p o m ó w im y  o p rzeb ieg u  p ro ce su ,  
p rz y p a t rz m y  się u s tęp o m  n a jb a rd z ie j  z n a ­
m ie n n y m  o lb rzym iego  ak tu  o skarżen ia .

N a  ślad z a rzu c a n y c h  zbrodni n a p ro w a d z i ­
ł a  w ładze  ta jem n ica  spow iedz i ,  a m ia n o w i­
cie, k a te c h e ta  s e m in a r ju m  nauczyc ie lsk iego ,  
W ł a d y s ł a w  L ib re w sk i ,  p ro śbą  i g ro źb ą  sk ła ­
n ia ł  rozm aity ch  uczn ió w  do p o w tó rzen ia  
w y z n a n y c h  na sp ow ied z i  zeznań .  Mimo d a ­
n eg o  ((słowa* n ik t nie dał s ię  z łap ać  n ik c z e ­
m n e m u  k s iędzu ,  z w y ją tk ie m  je d n e g o ,  A nt.  
K ó g u ty ń sk ie g o ,  k tó r e g o  zezn a n ia  o t w o r z y ­
ły —ja k  s ię  w y ra ż a  d r .  S o r o ń — z am ia s t  b ra m  
k ośc io ła— w ro ta  do k ry m in a łu  zacnej naszej 
młodzieży®. N a jw ię k sz ą  ilość « z b ro d n i*  
m ia ł  p ope łn ić  Jó ze f  S ze ląg .  U n iego to z n a ­
leziono części sk ła d o w e  d ru k a r n i  i sk rzy n k i  
z czc ionkam i,  on p o s iada ł  m a s ę  h e k to g ra -  
f iczną i 200 a rk u s z y  p ap ie ru .  Mimo iż « by ł 
uczn iem  w zorow ym i; o t r zy m a ł  w  8ej k ła s ie  
obycza je  «nag ann e» ,  bo «bra ł  udzia ł  w  w y ­
b i ja n iu  szyb w  k asy n ie ,  gdzie  by ł bal mimo 
ża łob y  n a r o d o w e j*  (w  r. 1893). W  2 g iem  
pó łroczu  nie p rzy ję to  go do g im n az ju m , « bo 
d em o ra l izu je  m ło d z ie ż * .  O sp osob ie  m y ­
ślenia  S ze ląga  w y ro k u je  p ro k u ra to r  na  pod­
s ta w ie  g aze t  i p a p ie ró w ,  k tó re  tenże miał 
u  siebie .  P rz y p a t rz m y ż  się  n iek tó ry m  z tych 
w y k lę ty c h  p a p ie ró w  i d r u k ó w ,  do zb ie ran ia  
k tó ry ch  « m ia ł szczeg ó ln ie jszą  m a n j ę » ,  j a k  
s ię  sam  w y raz i ł  podczas  ro z p ra w y .  W j e d -  
n em  z p ism  u lo tnych  j e s t  takie  z d a n ie :  «My 
P o la cy ,  oc en ia jąc  socja lizm , p o w in n iś m y  
z w a ż a ć  na  s tan o w isk o ,  k tó re  p ow iad a ,  że 
w s z e lk ą  p ra cę  sk ie ro w a ć  na'ieży ku j e d n e m u  
ce low i,  a tym  j e s t — odzyskanie n iepodleg ło­
ś c i  h  W  rę k o p is ie  «K eduta»  (do młodzieży) 
c z y t a m y : «Z  je d n e j  s t ro n y  Z burcza  p a n u je  
dzik i ty ran  pó łnocy , k tó ry  za p o m o cą  g w a ł ­
tu  u s i łu je  sw o j  cel o s iąg nąć ,  z d rug ie j  s t r o ­

ny w r ó g  da lek o  n iebezpieczn ie jszy ,  k tó ry  
z w ła śc iw ą  sob ie  c h y tro śc ią  i przeb ieg łością  
j e s t  o w ie le  bliższy  ce lu  od poprzed n iego .  
P rzez  w ięce j  niż sto lat n a s  mami, p o d s t ę ­
p e m  i z d ra d ą  się p o s łu g u ją c ,  rob i z nas s a ­
m y c h  narzędz ie ,  p o trzeb ne  do osiągnięcia  
sw e g o  celu . N a jlep szy  p rzy k ła d  na naszych  
u rz ęd n ik ac h ,  k tó rzy  są w ięce j  c. k . niż  sam  
ce sa rz  w  W ie d n i u .  A u s t r j ę  o j c z y z n ą  sw ą  
m ie n ią . . .  O ś lepa  części  publicznośc i ,  ty 
w ie rzy sz  tem u , k tó ry  d a ł  p ie rw sze  h as ło  do 
ro z b io ru  naszej O jczyzny .  Gzy g ło sy  braci 
naszy ch ,  czy ro z lew  k rw i  b ra tn ie j  p o w s ta ły  
w s k u te k  in t ry g  tegoż rząd u ,  czy apo s to łow ie  
n a szy ch  idej ,  W iś n i e w s k i  i K apu śc iń sk i ,  
w ięz ien ia  K u fs te inu ,  O ło m u ń ca  i S p ie lb e rg u  
n ie w o ła ją  o p o m s tę  i nie są  d os ta te czn y m  
do w o dem  j e g o  po li tyki?*

In n y  « k a ry g o d n y »  a r ty k u ł  p. t. t  M onar-  
chizm  i r e w o lu c j a *  tak ie  z a w ie ra  m y ś l i :  
«Między m onarch iznnem  i w o lnośc ią  is tn ie je  
coś po ś red n ieg o ,  co p row adzi  do ce lu— tein 
j e s t  re w o lu c ja .  C z e m ż e j e s tó w  m o narch izm , 
je ś l i  n ie  ża r ło czny m  po lip em , jeś li  nie p i ­
j a w k ą ,  s sącą  ży w c e m  z d ro w y  o rgan izm  ludz 
ki, j e ś l i  nie n iepo trzebn ą  zupe łn ie  n ie p ra w o -  
w i tą  o p iek ą . . .»  a dalej : « macie w  A u s tr j i  
sz tu czną  fo rm ę  k o n s ty tu c y jn ą ,  ale na to ty l ­
ko, aby  p o s ło w ie  s ię  zebra l i ,  za tw ie rdz il i  
zachc iank i c e sa r sk ie g o  do m u  i uchw alil i  
poda tk i  św ie ż e  i co raz  w ięk sze .  L ibera lizm , 
ja k i  chcą  u d a w a ć ,  j e s t  ty lko czy s ty m  f ra ­
z e se m ,  k o m e d ją  do om am ien ia* .

A k t  o sk a rże n ia  p rz y ta cza  dalej p o je d y ń -  
cze p a ra g ra fy  s ta tu tu  ja k i e g o ś  (( 'Stowarzy­
szenia*  i n a s tę p u ją c e  z nich p o d k re ś la :  W § I  
p odany  je s t  p ro g ra m  : P ra c a  ta jna , z m o w a  
i o rg an izac ja  ta jn a ,  k tó re j  celem  m a b y ć  —  
o dzy sk an ie  dla n a ro d u  po lsk iego  n ie p o d le ­
g łośc i  i b y tu  p a ń s tw o w e g o  Wj/i w y k lu cz a jąc  
z b ro jn e g o  p o w s tan ia .  S ta jem y  j a k o  n ie p r z e ­
j e d n a n i  w ro g o w ie  P r u s ,  A u s t r j i  i R o s j i ;  
p o trz eb a ,  aby  ca ły  naród s tan ą ł  na s t a n o w i ­
sk u  i r r e d e n ty  w o bec  r z ą d ó w .  S k ie ro w a ć  
u w a g ę  na lud ,  k la sy  robo tn icze  i młodzież, 
gd yż  ci m o g ą  s ta n o w ić  p o d s ta w ę  rew o lu c j i  
i b yć  j e j  g łó w n y m  czynnikiem)). §  VIII p rze ­
p is u je ,  j a k  i k ied y  m a n ifes to w ać  należy. 
O bchodz ić  k ilka  dni w  rok u  j a k o  św ię ta  na­
ro d o w e  lub dn ie  żałoby, a m ian ow ic ie  18go 
lu tego ,  j a k o  d z ień  rzezi ga l icy jsk ie j  z ro ku  
1846 i 31 lipca, j a k o  dzień s t r a c e n ia  W i ś ­
n io w sk ieg o .  Szczególnie j te 2 roczn ice  o b ­
chodzić  ja k o  sk ie ro w a n e  p rz e c iw  rz ą d o w i 
a u s t r ja c k ie m u .  §  X I  w sp om ina  o p od ręczn i­
k u  dla p ro w a d z e n ia  kółka i o p ie w a :  « P o tę -  
g o w a ć  poczuc ie  n a rod ow e  p rzez  bud zen ie  
n ie n a w iśc i  do naszy ch  w ro g ó w  i zab o rcó w ; 
w p a ja ć  p rzek on an ie ,  że obecny  s tan  je s t  
n ie  do zn ies ien ia  i że zm ien iony  b yć  m u s i ;  
w yk az ać  m o ż l iw o ść  o d zyskan ia  sw o b o d y  
za po m ocą  z b ro jn e g o  p o w s ta n ia ,  da le j u r z ą ­
dzać  w ę d r ó w k i  m iędzy  lu d em  i w p a ja ć  
w tenże p rzeko nan ia  poli tyczne , w ro g ie  trzem 
rządom  zaborczymi).

A k t o ska rżen ia  tw ierdz i ,  że  tak ie  s t o w a ­
r z y szen ie  is tniało w  Galicji ju ż  p rzed  rok iem  
1891 i że  to w y n ik a  z ak tów  s p r a w y  ka rne j  
T ad e u sz a  S o śn iak a  (k tórego po pó łrocznem  
ś ledczem  w ięz ien iu  puszczono na w olność) ,  
że  m ian ow ic ie  w  r .  1887 zaw iąza ło  się s to ­
w a rz y sz e n ie  ta jne  «Związek p o lsk i l ig i  n a r o ­
dowej)) , k tó re  zce n tra l izo w ane  w e  L w o w ie  
zarzuc i ło  kra j  cały siecią g ru p ,  śc iś le  z o rg a ­
n izo w an ych ,  a k tó rego  cz łonkow ie ,  zw iązan i 
p rzy s ię g ą ,  działać mieli na lud i n iższe  koła  
spo łeczne .  C elem  ligi by ło :  p ra c o w a ć  nad 
o św ia tą  ludu ,  budz ić  d u ch a  n ienaw iśc i  p rze­
c iw  rz ą d o m  zaborczym  a p rzez  szerzen ie  
p a tr jo ty zm u  m iędzy  ludem  dążyć do od zy ­
sk an ia  n iepod leg łośc i  P o lsk i .  Z tych  ak tó w  
m a się  o k a zy w ać ,  że g d y  w ład ze  w p a d ły  na

trop tegoż, L ig a  zos ta ła  ro z w ią z a n a  i p o ­
w s ta ł  * Z w iązek  P o lsk i  Ż u a w y  ». P r o g r a m  
tego  zw iązk u  okreś la  list rzek om o  S o śn ia k a  
(z ab ran y  b ez p raw n ie  przez d y re k to ra  g im n a ­
z ju m  w  N o w y m  S ączu  p rzed  d o ręczen iem  
tegoż ad re sa to w i) .  Oto treść  o w e g o  l i s tu :  
«T rzy  m o c a r s tw a  g w a łc ą  bezustann ie  nasze  
p r a w a .  P o d  k ażdym  zabo rem  inny  u c isk  
j a w n y  lub sk ry ty .  W  Galicji m am y  z n a j ­
t ru d n ie jszą  w a lk ą  e k s te rm in a c y jn ą  do c z y ­
nienia .  N ien aw iść  ra s o w a ,  m acch iaw e lizm  
i o b łu d a  do osta tn ich  posun ię te  g ran ic  w z ię ­
ły  s ię  za ręce  i pod  m ask ą  o jcow sk ie j  życzli­
w ośc i dla k r a ju  w y s i la ją  się  na n aszą  zgubę .  
D ążeniem n aszem  będzie  sk up ić  w szy s tk ie  
m yś lące  je d n o s tk i  pod j e d e n  s z tan d a r  i s tw o -  
rzy ć  n o w e  pokolen ie  m łodz ieży ,  św ia d o m e  
p r a w  n a ro d u  i s w y c h  ob o w iąz k ó w , zdolne 
do w sze lk ich  p o ś w ię c e ń ;  o dd z ia ły w a n ie  
w e d le  m ożności na op iu ję  publiczną , b u dząc  
j ą  do n ien aw iśc i  p rz e c iw  w sz y s tk im  z a b o r ­
com a sp ec ja ln ie  p rzec iw  p a ń s tw u  ra k u sk ie -  
in u ;  k a r a ć  k a ż d y  czyn p on iża jący  g o dn ość  
naszą, p ro te s to w a ć  p rz e c iw  k a ż d e m u  g w a ł ­
tow i , kra j  cały p o s ta w ić  na s t a n o w isk u  
i r r e d e n ty ,  k tó rab y  zada ła  cios śm ie r te ln y  
zgodzie  z losem  i zm us iła  A u s tr ję  do j a w n y c h  
g w a ł tó w ,  bo to n iezbędne  do rozbudzen ia  
u m y s łó w ,  p rzy g o to w a ć  go do chw ili ,  k tó ra  
go pod b roń  pow oła ,  a w  takim razie  k w e -  
s t ja  n iepodleg łości  będz ie  tylko k w e s t j ą  
chw ili .

W  da lszym  c iągu  m ó w i p ro k u ra to r ,  że 
ag i ta to ro w ie  działali  z bezp ieczn ego  u k ry c ia  
ró w n ie  p rzed  ok iem  rz ąd u  j a k  p rz e d  o k iem  
«rozw ażnych»  P o la k ó w  i n a r a ź i ją  ( s ic ! )  na 
k lęsk i i u t r a tę  zdoby tych  sp o so b em  lo ja lnym  
sw o bó d» .

Nie b ęd z iem y  p o w ta rza l i  szczegó łow o, co 
zarzuca  p ro k u r a to r  p o jedy ńczy m  o s k a r ż o ­
nym , będzio  o tern m o w a  w  n a s tę p n y m  l i - 
ście przy  sp ra w o z d a n iu  o sam y m  proces ie .  
D onosy  policji lw o w sk ie j ,  różnych  s ta ro s tw  
i d y re k c y j  szkół pe łne  są  k ła m s tw  i o b e lg ;  
do tak ich  k ła m s tw  należy  np. re lac ja  polic ji  
z 28 w rz eśn ia ,  j a k o b y  W ie lk o p o la n ie  pod  
w rażen iem  m ó w  re w o lu cy jn y ch ,  s ły szany ch  
na k o m ers ie  na ich cześć przez m łodz ież  
lw o w s k ą  u rządzan ym , « Poznańczy cy  r z e ­
w n i e  plakali» (!?!)  a tym czasem  w iad o m o  
po w szechn ie ,  że W ie lk o p o lan ie  z pa tr jo tycz -  
ną  młodzieżą lw o w sk ą  j a k  na jzupe łn ie j  się 
so l idaryzow al i  i w  to w a rzy s tw ie  takow ej 
n a s tę p n y c h  kilka godzin  ju ż  po k o m ers ie  j a k  
najm ile j  spędzili .  P r a w d ą  j e s t ,  ż e « P o z n a ń -  
czycy» mieli łzy w  oczach, lecz nie w szkole 
S tasz ica ,  ale  na d w o rc u  kolei, g d y  s ię  z n a ­
mi raz  os ta tn i  po b r a t e r s k u  śc iska li .  W z r u ­
szen ie  w ó w c z a s  by ło  p o w sz e c h n e .

K o n r a d .

N icea , 6 m arca 1 8 9 5 .

C a r s k i e  s ł o w a , 

w y p o w ie d z ia n e  do r e p re z e n ta n tó w  ro s sy j-  
sk iego  n a ro d u  d. 29 s tyczn ia  r.  b .,  w y w o ła ły  
l ist o tw a r ty  hr .  L e o n a  T o łs to ja  (1) do ca ra  
Mikołaja II, k tó reg o  tre ść  j e s t  n a s t ę p u ją c a ;

Im p era to rsk ie  W i e l i c z e s t w o !
W y g ło s z o n e  przez  W a s  s ło w a  do p rz e d ­

s taw ic ie l i  n a ro du  ru s sk ie g o  o « niecnych  
m arzen iach  i>, p rzeb ieg ły  ca ły  cyw ilizow any  
św ia t  i da ły  poznać ,  że n ;e po ję l iśc ie  tego 
w rażen ia ,  ja k ie  te s ło w a  w y w rz e ć  m ogą. 
N igdy  z iem s tw a  nie w yraz i ły  się p rzeciw  
ej au tok rac j i ,  k tó re j  tak m ocno  b ro n ic ie ;

(I )  J e s t  to  d om ys ł .  P o d o b n o  L. T. n ie  by ło  w  P e ­
t e r s b u r g u  d. 29 s ty czn ia ;  jeżel i  nie  było ,  to  n ie  m ógł  
n ap isać  l is tu ,  k tó r y  o d h e k to g ra fo w a n y  z n a jd o w a ł  się 
w  r ę k u  p ub l ic zn o śc i  HI stycznia  (p .  R .)
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pros i ł y  one  tylko o po rozumieni e  s ię W a s z e  
z narodem,  o bezpośr edn i  p r zys t ęp  z i ems t w  
do t i onu ,  o wo ln ość  p r asy ,  o znies ieni e n ie ­
p r a w y c h  w y r o k ó w ,  w y d a w a n y c h  t ak  zw a n ą  
« d ro g ą  ad mi n i s t r a cy jn ą  * ; pros i ły  o obale­
nie tej b iu rok ra tyczno  - dwor sk i e j  ś ci any,  
k tór a stoi pomiędzy  ca r em  a na rodem.

Tak ie  by ły  żądan ia  z i em s t w ,  k tó r e  W y ,  
j a k o  n iedoświadczony ,  zaraz  po ws t ąp i en iu  
na t ron — p rzezwal i śc i e  : « g tu p ie m i  m a rze - 
n ia m i».

W ie d z ą  ludzie o świeceni ,  kto W a s  n a ­
mówi ł  do tego bezmyś lnego  powiedzeni a .

Byl i ście  ok ł amani  i n as t r aszen i  przez  ludzi 
b i u r ok ra tyczno  dwo r sk i e j  kliki ,  k tórzy dążą  
do lego,  żeby żaden  Ro ss j a n i n  nie miał  
p r z ys t ę pu  do s a ińod z i e r żcy . ł na takie b łahe  
n a m o w y ,  odpowiedz i e l i ś c i e  z i e rns twom bez-  
myś lnemi  s ł owy .

W  obroni e  au tokrac j i ,  p r ze c i w  której  
z i ems tw a  nie w y s t ęp ow a ł y ,  upat rzyl i śc ie  
j a k i e ś  n iebezp i eczeńs two  — przez udział  
z i e m s t w  w  rządzeniu  k r a j em ,  co sp r zec i ­
w ia ło  s ię s t anowi sku ,  j a k i e  z i em s t wa  z a j ­
m o w a ł y  pod pa no w an i em  W a s z e g o  Ojca,  
k tó ry  u zna w a ł  n i ezbędną  po t r zebę  używan ia  
icłi do za r ządu  k r a ju .

S łow a  W a s z e  — to nie b ł ąd  d ru ka r s k i ,  
ani  omyłka  dz i enn ikar za ,  ale w yr aź ny  p o ­
l i tyczny sy s tem.  Sp o ł e cze ńs t w o  pojęło to 
dok ładn ie ,  że s ł ow a  W a s z e  nie by ły  te l efo­
nem tej idealnej  autok rac j i ,  lecz że przez 
W a s z e  u s t a  p r z emawi a ł a  ta b iu rok rac j a ,  
k tór a  s t rz eże  swrnj w ła sne j  w s ze ch w ła dz y  
ze szkodą  ca ł ego na rodu .

Ta to b iu rokrac j a ,  p ocz ąw szy  od min i s t r ów  
aż do najni ższego  u rzędnika ,  o k tór e j  w y ­
raz i ł  się. Mikołaj I, że wszy scy  są p rzed a jn i ,  
j e s t  w  R oss j i  zn i enawidzoną .  Ona  to p o ­
w s t r z y m u je  mona r chę  od wsze lk i e go  zbl i­
żenia  i zetkni ęc ia  się z p r zeds t awic i e l ami  
na rodu ,  a c a rowie  tylko p rzy  o sob l iwych 
okol i czności ach mo g ą  ich ogl ądać .

W a s z e  p r z em ów ie n i e  dowiod ło ,  że w sze l ­
kie u s i ł owan ia  r ep r eze n t a n t ów  na rodu ,  aby 
zwróc i ć  u w a g ę  korony  na krzyczącą  nędzę  
ro s sy j sk i ego  ludu,  zos t ały  odepchni ę te .

In t e l i genc j a  r o s s y j s k a  p r ac u j e  n iezmor ­
dowa n ie  nad  rozwiązani em w ażn y ch  k w e s t j i  
życia l udowego ,  k tór e  j e s t  op ł akane .  A z a ­
mia s t  z w i a s t owa n i a  na rodo wi  nowe j  epoki

sp r aw ie d l i w ośc i  i wolnośc i  p r a sy ,  co s t a ­
no wi  p o d s t a w ę  p a ń s t w o w e g o  b y t u , to 
W y  zwróci l iśc ie  u w a g ę  z i em s t w  na  sw o je  
w sz ec h wł ad z t w o ,  to j e s t  odosobn i eni e  się od 
na rodu  nad k tó r ym chceci e p a n o w a ć  s a m o­
władn i e .

W i e r z a j c i e  mi,  że W a s z e  p r zem ówi en i e ,  
n aw e t  dob rze  myś l ących  obywate l i ,  p o g r ą ­
żyło w  zwą tp i en i e  o W a s z e j  dob re j  woli ,  
i zn iweczyło  len blask,  k tó r y  z W a s z e g o  
młodoc i anego  oblicza zd aw a ł  s ię p r z y ś w i e ­
cać  Ross j i .

Jeś l i  s am o  Iz ie rżs two ( au tok rnc ja )  w  cz y ­
nie  i s ł owie  j ednoczy  się z w sz ec h w ł ad n ą  
b iu rok rac j ą ,  j eś l i  ono pa n u j e  z pomocą  p o ­
licji ,  z wy k lu cze n i em j a w n oś c i ,  to sobi e  
g rób  kopio a wcześn ie j  czy później  mus i  
u s t ąp i ć  życ ioda jnym s i łom spo ł ecz eńs tw a .

Rzuci ł e ś  r ę k aw icę  p r ze ds t aw ic i e lo m s t a ­
nó w,  a za t em ca ł e mu  sp o ł e cz eńs tw u  ro s sy j -  
sk i emu ,  k t ó r e m u  nie pozo s t a j e  teraz nic 
innego,  j a k  zrobi ć w y b ó r  pomiędzy  p o s t ę ­
pom i au tok rac j ą .

P r a w d ą  j es t ,  żo W a s z e  s ł ow a  spo t ę g o ­
w a ł y  g o r l i w o ść  tych,  k tór zy  w  au tokrac j i  
u pa t r u j ą  ś ro dek  do uc i skan i a  sa ino i s t nośc i  
n a ro du  — wolnośc i  p r a s y  i s p r a w i e d l i ­
wośc i  ! . . .

W y w o ł a ł e ś  z a c hw y t  t ych  ludzi ,  k tó r zy  są 
go towi  u ż y w a ć  gw a ł tu ,  bez  w z g l ę d u  na 
dobro  na ro du ,  a przez s a m o w o l ę  w y zy sk i ­
w ać  swó j  w ła sny  i n t e r e s ; lecz za to całe 
spo ł ecz eńs two ,  k tór e  dąży  do pos t ępu ,  o de ­
pchn ą ł e ś  od s iebie.

A te si ły,  które  nio są  z adowo lone  obec­
nym s t an em rzeczy,  do k ąd  p o d ą ż ą ? . . .  Do 
w y w r o t u  tego s t anu  r zeczy  ! . . .

Po  W a s z e j  . szors tki ej  odpowiedz i ,  na 
sk r o m ne  życzenia  r o s sy j s k i e go  spo ł e cze ń ­
s t w a  — j a k  i n o ź n a m łd d z i e ź  u t r zy m ać  w  p o ­
sz an o w an iu  p r a w a ,  j a k  j ą  p o w s t r z y m a ć  o:l 
n i h i l i z m u ? . . :

J ak i e  sku tk i  poc iągną  za sobą W a s z e  s ło­
wa ,  p r zekonasz  się wkrót ce ,  bo ta potęga ,  
k tó r a  ob rażoną została W n s z e m i  s ł o wam i ,  
rzuci  się z tym w ięk szy m zapa ł em do walki  
o w o ln ość  i p r a w a  na rodu ,  i u ży je  w s z e l ­
kich ś ro dk ów,  aby zw a lczyć  zn i ena wid zon ą  
b i u r ok rac j ę ,  k tór e j  s t a łe ś  s ię powo lnem  
narzędz i em.

S a m  w y w o ł a ł e ś  tę w a l k ę ,  k tó r a  nie da 
d ługo  czekać  na s iebie.

Tyle  ogłos i ł  w  s w o im  o t w a r t y m  liście h r  
L e on  Toł s t o j ,  z czego w y n i ka ,  że  s ł ow a  
car a ,  w yp ow ie d z i a ne  dnia  29 s t ycznia  b.  r .  
po pc hn ą  l i beralne żywioły  Ross j i  do o twa r t e j  
w a l k i  p r ze c i w  p a n u j ą c e m u  obecnie  uc i sko ­
wi  pol icj i  i b i urokrac j i  —  a nam baczyć  
w y p a d a  na blizki p r z e w r ó t  w  R o ss j i ,  aby  
z n iego w y zys kać  korzyść  dla naszego  k ra ju.

O s i e c k i .

P U G G M D  P O L I T Y C Z N I
i

W ięc loniby nie szopka?— nie szopka 
— takie arcyksięcia Alberta grzebanie ? 
Arcyksiąże Albert, wysoki wojskowy 
w Austrji dostojnik, spłacił dług natu­
rze, jak każdy zwyczajny śmiertelnik 
dług ów spłacać m usi, i śmierć jego po­
ruszyła prasę, dwory, roztrąbiona, roz­
reklamowana. Pogrzeb urządzono na 
wzór widowiska, przy umiejętnej po­
mocy reżiserów, aranżerów, suflerów, 
dekoratorów, kapelmistrzów, widowi­
ska, łączącego z zabawą pożytek, idący 
na rachunek monarchji, posługującej 
się tem, co Francuzi nazywają mise en 
scene, a co silnie działa na wyobraźnię 
tłumów. Munclus vul't decipere— deci- 
piat. Na tej podstawie urządzają się 
szopki oficjalne, tem się od wyszydza­
nych przez naszych ugodowćó w «szopek 
palrjotycznych» różniące, że jedne są 
sztuczne, drugie naturalne, że te mają 
na celu prozelityzm, idący z góry, te 
zaś są wyrażeniem uczuć i aspiracyj, 
przenikających naród. Porównajmy po­
grzeby Mickiewicza, Kraszewskiego, Le­
nartowicza z pogrzebem arcyksięcia 
Albrechta, na który zjechali się i w or­
szaku figurowali monarchowie i ksią­
żęta. Tamte wyrażały cześć; ten budził 
ciekawość. Tłumy zbiegały się i gapiły,

O DEZW A  W YDZIAŁU W Y KO NA W CZEG O

Z W I Ą Z K U  W Y C I T O D Ż T W A  P O L S K I E G O
do T o w a rzy s tw ,  G rup i cz łonków  po jedyn czych .

Obywatele,
Dnia 17 lutego r. b., na zjeździe Delegatów w Paryżu, 

wybrany został nowy W y d z i a ł  W y k o n a w c z y  Związku 
W ychodźtwa Polskiego. Do składu W ydziału weszli Obywa­
tele : Z. M iłkow sk i  — prezes, Stanisław K o źm iń sk i  — se­
kretarz, Hip: Tchorzewski  — skarbnik, jakoteż Obywatele 
Z. Balicki  i W . B a n d u rsk i  — członkowie przybrani.

W  składzie tym odzywamy się do W as, Obywatele.
Obejmujemy obowiązki niełatwe do pełnienia— niełatwe 

z powodu dającego się śród W ychodźtwa polskiego w Euro­
pie spostrzegać znacznego dla działalności politycznej zobo­
jętnienia. Zobojętnienie to wytłumaczyć się da, — ale się nie 
da usprawiedliwić. Za tłumaczenie służyć mu może wzmo­
żenie się w czasach ostatnich reakcji w międzynarodowy cli 
zwłaszcza stosunkach. W ypadło ono na korzyść a siły przed 
p raw em », a zatem na niekorzyść sprawy polskiej, która 
w « prawie* siłę swoją czerpie. W  obec takiego stanu rzeczy, 
opuścili ją  przyjaciele, opinja publiczna interesować się nią 
przestała. Nio może to na wychodźtwo polskie nie wywierać

wpływu ujemnego — ujemnego o tyle bardziej, o ile ci, na 
których on działa, mniej jasno przedstawiają sobie istotę 
odwiecznej walki światła z ciemnotą, prawdy z nieprawdą, 
sprawiedliwości z przemocą. Zdobycze na polu nauki, swo­
body sumienia i wolności obywatelskiej, dokonane mimo 
olbrzymich w ciągu wieków trudności, świadczą dowodnie,, 
że świalło, prawda i sprawiedliwość podążają stale ku zwy­
cięstwu. Lecz, jak  zdobycze te nie przyszły same, tak i zwy­
cięstwo samo przyjść nie może. Potrzeba się o nie starać, — 
potrzeba je przysposabiać,— potrzeba dla niego pracować,— 
potrzeba je  ofiarnym, w razie danym krwawym wypraco­
wywać znojem. Umysły słabe, serca lękliwe, w obec rozpa­
noszonej w momencie obecnym przemocy, rozumieć tego nie 
umieją lub nie chcą i, bądź usuwają się od roboty, przybie­
rając postawę wyczekującą, bądź też zajmują względem niej 
stanowisko nieprzyjazne, przenosząc korzyści i zyski osobiste 
nad dobro powszechne. To, jak rzekliśmy wyżej, tłumaczy 
fakt, ale na usprawiedliwienie nikomu, zwłaszcza Polakom, 
służyć nie nioże. Cześć więc tym, co mimo wszystko rękę do 
pracy przykładają !

Do tycli ostatnich my, w  nowym W ydziału W ykonaw­
czego Związku W ychodźtwa Polskiego składzie, zwracamy 
s ię l  o pomoc, o spółdziałanie ich wzywamy !

Bez W as ,T)bywatele, W ydział Wykonawczy nic nie znaczy 
i nic by zdziałać nie zdołał. On i W y  — to jedno, zlane
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jak  się gapią na jeźdców cyrkowych, 
gdy ulicami przeciągają, celem zwabie­
nia publiczności na hece i napełnienia 
kasy. Nie inny cel, analogicznie rzecz 
biorąc, mają na widoku takie parady 
pogrzebowe,, jak  te, które wyprawiono 
Aleksandrowi III, arcyksięciu Albrech­
towi a nawet jednemu z licznej falangi 
darmozjadów, wielkiemu księciu mo­
skiewskiemu, zmarłemu lemi dniami 
w  San Remo, któremu oddający mu 
honory pośmiertne W łosi do zawdzię­
czenia mają to jeno, co każdemu z mie­
szkających w ich hotelach i willach 
cudzoziemcowi. Munclus v u l t  decipere... 
— korzysta z tego poczuwająca się w cza­
sach ostatnich na siłach reakcja monar- 
chiczna i kuje żelazo przy okazji każdej, 
gdy zaś się okazja nie nadarza, tworząc 
nową a ciekawą.

AYielce ciekawą okazję przysposabia 
W ilhelm  II na miesiąc czerwiec r. b., 
w którym nastąpić ma otwarcie kanału, 
łączącego morze Bałtyckie z Niemiec- 
kiem. Kanał ów, wychodzący z portu 
wojennego Kiel, ma zadanie militarne, 
skierowane głównie przeciwko Rossji 
i Francji a polegające na tern, że za­
pewnia flocie niemieckiej swobodę ru ­
chów, wyzwalając ją z pod zależności 
od duńskich i szwedzkich wybrzeży 
w  razie, gdyby jej wrypadla potrzeba 
przenieść operację z morza jednego na 
drugie. Równa się to zbudowaniu fortecy 
w punkcie strategicznym. Na ukończenie 
fortecy nie ma zwyczaju gości cudzo­
ziemskich spraszać. Na otwarcie kanału, 
cesarz niemiecki rozesłał zaproszenia do 
wszystkich dworów, nie omijając F ran­
cji, posiadającej imitację dworu w po­
staci prezydenta rzeczypospolitej, który 
pełni obowiązki króla. W szystkie dwory 
zaproszenie przyjęły. Francja się za­
wahała. W ahanie się jednak rychło 
przeminęło. « Gdzie Rossja, tam i ja ! » 
Kwestję rozstrzygnęło przyjęcie zapro­

szenia przez Rossję bez względu na to, 
że ta ostatnia pod nowem panowaniem 
nie wypowiedziała się jeszcze wyraźnie 
we względzie przyjaźni z Francją. Może 
znów Francja będzie musiała przyjaźń 
tę skarbić sobie za pomocą miljardów, 
pożyczanych na —■ konwersję. Krążą 
pogłoski, jakoby młodego cara sympatje 
pochylały się ku cesarzowi niemieckie­
mu, co nie jest rzeczą niemożliwą raz 
dla tego, że młoda caryca jest Niemką, 
powtóre dla tego, że się pruski rząd za­
wziął na Polaków nie gorzej, jak mo­
skiewski.

« W alkę na noże — czytamy w N ow ej  
Reform ie  — wypowiada rząd pruski 
ludności polskiej, a stronnictwa starego 
kartelu rzucają się z zaciekłością, godną 
wiernych wyznawców Bismarkowskiego 
hasła «Ausrotten  ! » na prawa, zabez­
pieczające tej ludności odrębność naro­
dową. Sejm pruski przypomina obecnie 
erę osławionej komisji kolonizacyjnej a 
ministrowie, jak K c e l l e r i  Bos s ę ,  nie 
ustępują ostatecznie w poglądach swoich 
w niczem pierwszemu kanclerzowi zje­
dnoczonych Niemiec. »

To kończącemu w r. b. ośmdziesięciu 
lat życia Bismarkowi słodzenie starości 
za pomocą dokuczania Polakom jest 
jedną z pewniejszych oznak dobrej po­
między Prusam i a Rossja harmonji. 
Rząd pruski folgować począł nieco Po­
lakom, jak długo wisiała nad nim groza 
wojny na wschodniej granicy. Snadź 
groza ta minęła, jeżeli folgować zaprze­
stał i forsownęm gięrmanizowaniem 
prowincji polskich, które sobie przy­
właszczył, wtóruje gwałtownemu rus- 
syfikowaniu, jakiem Moskwa dobro- 
dziejstwowuje Królestwo, Litwę i Kraje 
zabrane.

Znamiennem jest, co do N ow . W re -  
m ie h i  pisze korespondent pisma tego 
z W arszaw y o profesorach Moskalach, 
przysyłanych w celu szczepienia i sze­

w organizację, rozpoczynającą w r. b. rok czwarty istnienia 
swego i mającą już za sobą historję w niegłośae ale w do­
niosłe bogatą czyny. Z czynów tych przytoczymy najwybit­
niejsze :

Postawienie i utrwalenie takiej, jak Skarb Narodowy 
i n s t y t u c j i ,  zapewniającej sprawie polskiej obronę stałą, 
niedopuszczającą, ażeby nad nią kiedykolwiek zapadło prze­
dawnienie ;

wejście w porozumienie z opartą na zasadzie «o b r o n y  
c z y n n e j » działalnością w kraju ;

nawiązanie stosunków z najwięcej rękojmji politycznych 
dającą, postępową, demokratyczną i patrjotyczną. organizacją 
Związku Narodowego Polskiego w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej. -

Nie są to czyny głośne. Prasa w krajach cywilizowanych 
nie zajmuje się n iem i; prasa polska, częścią z umysłu, częścią 
z musu, zachowuje o. nich m ilczenie: doniosłość ich atoli 
odczuwa i rozumi każdy, w kim serce polskie bije, kogo 
widma bojaźni nie trwożą, komu władz umysłowych nie 
zamroczają teorje i doktryny w targowickiej kute kuźni.

My, po'Europie rozsypani W ychodźcę polscy, zajmujemy 
w obec sprawy polskiej posterunek polityczny bardzo ważny 
— bardzo ważńy z tego. mianowicie i szczególnie względu, 
że w nas sprawa polska zestrzela się w całości i czystości 
swojej, nie cząstkowana i nie mącona temi lokalnemi, para-

rzenia russyfikacji za pośrednictwem 
uniwersytetu. « Powiedzieliśmy— słowa 
koresp. — że stanowisko profesora uni­
wersytetu warszawskiego nie budzi za­
zdrości. Siłą rzeczy się dzieje, że: a) 
prawie nikt z poważnych i dzielnych 
profesorów uniwersytetów rossyjskich 
nie udaje się na służbę do uniwersytetu 
warszawskiego, ponieważ w obec po­
dwójnej działalności (naukowej i mis- 
syjnej) wynadgrodzenie jest mniejsze, 
niż w innych uniwersytetach, a warunki 
życia są dziesięćkrotnie gorsze (ci pano­
wie chcieliby być osobno płatnymi jako 
profesorowie, osobno jako misjonarze, 
p. R. ) ;  b) najlepsze siły uniwersytetu 
warszawskiego opuszczają g o . i  udają 
się gdzieindziej ; c) do uniwersytetu w ar­
szawskiego udaje się tylko początkująca, 
niedojrzała młodzież, bardzo utalento­
wana, zdolna i przygotowana, lecz taka, 
która na wstępie zadaje sobie pytanie, 
kiedy po raz ostatni do niego wejdzie » 
i t. d. Gdyby Polak to napisał, Moskało 
zarzuciliby mu oszczerstwo. W yznania 
moskiewskie świadczą, że się w W ar­
szawie moskalizm zaaklimatyzować nie 
może pomimo, że profesorom w Polsce 
zapewnia rząd korzyści ogromno : po­
bierają oni pensję o 25 %  wyższą, niż 
w Rossji i w dosłużeniu się prawa do 
emerytury liczy się im lat dwa za trzy. 
Mimo to do W arszawy przybywają same 
wybiórki, a i je z W arszawy uciekają. 
Cóż za dobór swołoczi panować musi 
w innych gałęziach służby !

O rozruchach studenckich w Peters­
burgu P r a w it ie ls iw ie n n y j  W ie s tn ik  
rozpisywał się kilkakrotnie; inne też 
dzienniki poświęciły im dłuższe i krótsze 
opisy, podszyte obrokiem duchownym. 
Przedstawiają je one, jako prostąburdę, 
wyprawioną przez pijaną młodzież, z któ­
rą policja obchodziła się nadzwyczajnie 
słodko i łagodnie. Trzeba nie znać policji 
moskiewskiej i prawdomówności pism

fialnemi, codziennemi, życiowemi stosunkami, jakie na niej 
ciężą w  zaborach, z jakiemi ztyka się w Ameryce. My 
w Europie nie wynosimy i wynosić nie możemy Polski za 
granicę, lecz ciężymy ku  tej i służymy tej, co się z jarzma 
obcego wyzwolić pragnie. Podzielamy z nią pragnienie to, 
nadając mu kształty dotykalne w organizacji Z w i ą z k u  
W  y cii o d ź t w a , wyrażającej zbiorową, mrówczą w służbie 
sprawie polskiej działalność.

Do tej zbiorowej działalności wzywamy i powołujemy W as, 
Obywatele! Utrzymajmy to, co jest i — rozwijajmy organi­
zację, rozszerzajmy ramy Związku, budząc ospałych, obja­
śniając nieświadomych, garnąc pod sztandar służby Polsce 
wszystkich, co miłości Ojczyzny nie uważają za mrzonkę ! 
Przyświecają nam przykłady ojców i dziadów naszych, bojo­
wników za Ojczyznę, męczenników za społeczną i polityczną 
wolność i niepodległość Polski, pracowników w szeregach 
Towarzystwa Demokratycznego Polskiego. Mieliżbyśmy się 
ich niegodnymi stać ?. . .

Genewa dnia 28 lutego 1895 roku.
Prezes  Z. M i t .k o w s k i .
Z a  Sekretarza  W .  B a n d u r s k i .
Skarbnik  H i r .  T c h o r z e w s k i .

Adres Wydziału: Z. M i ł k o w s k i ,  .12, n ;e  de Candolle, Genfeve. — Adres 
Skarbnika: H. T c h o r z e w s k i ,  4, rne  d u  Marche, Geneve.
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r o s s y j s k i c h , a ż e b y  te m u  d a ć  w ia r ę .  
P rz y p u s z c z a ć  m o ż n a ,  że m ło d z ie ż  ros-  
s y js k a  po d o ch o c i ła  sob ie  i n  g r a t ia m  
u roczys to śc i  u n iw e r s y te c k ie j  i , n i e  w p r a ­
w io n a  do m o n o d ó w  i do  f a k ie lc u g o w ,  d o ­
p u śc ie  się m o g ła  e k s c e s ó w ; w ie d z ą c  
j e d n a k  o z a w ie d z io n y c h  je j  n a d z ie ja c h  i 
o s łu s z n y c h  d o m a g a n ia c h  się, p r z y p u s z ­
czać raczej n a le ż y ,  że  ekscesy ,  jeże li  
j a k i e  by ły ,  s t a n o w i ły  o d w r o t n ą  s t ro n ę  
m a n ife s ta c j i  p o w a ż n e j .  W e d ł u g  s p r a ­
w o z d a ń  p ism  z a g r a n ic z n y c h  m ło d z ie ż  
sz ła  do  c a r a ,  j a k  do ojca,  a le  j ą  o d p ę ­
dzono  od tego  ojca.

IlO/MAITOŚCI
—  Kto na większą za slugu jew iarę : Georges 

Kennari czy p. Mikołaj Notowicz? — W  nu­
merze 887 dziennika Le Journal p. Oktawian 
Mirbeau zamieścił recenzję znanej pracy 
Kennana p. t . :  « S yber ja» ,  zdającej spraw ę 
z losu zesłańców i ze sposobu, w jak i  trakto­
wanymi są przez władze. P. Kennan, A m e­
rykanin, me imał najmniejszego in teresu  
przedstawiać rzeczy inaczej,  aniżeli widział. 
Nie jego wina, że przedstawił j e  w  świetle, 
nie podcłdebiającem rządowi rossy jsk iem u 
i wykonawcom jego  wyroków . P. Mikołaj 
Notowicz (czy nie ten, co w  imieniu prasy 
rossyjskiej oliarował szablę honorową g e ­
nerałowi Boulanger?) w  nas tępnym  n u m e­
rze dziennika zaprzeczył w iarogodności 
podań pana G. Kennana, wyblichował rząd 
rossyjski do białości gołębiej, u sp raw ied l i ­
wił knut i deportację « porządkiem admini­
stracyjnym)), dokonywaną bez sądu i w y ­
roku, Syber ję  zrobił mało że nie raikiem 
ziemskim dla zesłańców i pracę pana G. K. 
przypisał temu jedynie,  że autorowi chodziło 
o danie publiczności do czytania rzeczy 
sensacyjnej,  opartej na k łam stw ach , roz­

puszczanych przez em igrację  polską z roku  
1863. Kto w e względzie tym na większą za ­
sługuje w ia rę :  Amerykanin czy Moskal?

*
* «

— Ze. zjazdu  Sokołów . — W  Chicago, 
w  łiali P u ław sk iego ,  odbył się d. 27 s ty c z ­
nia r. b. zjazd delegatów Sokołów polskich 
w Ameryce. W  zamieszczonym w  Zgodzie  
ze zjazdu tego sprawozdaniu czytamy co na­
s tępu je  : « Honorowymi członkami Związku 
Sokołów polskich za położone zasługi k r a ­
jow i — na propozycję del. K. Żychlińskiego 
— jednogłośnie m ianow ano : Dra Karola 
Lew akow sk iego , posła do Rady państw a 
w’ W iedn iu  ; Zygm. Miłkowskiego w Szwaj- 
carji i E razm a Je rzm anow sk iego  w Nowym 
Yorku. »

*
*  .*

=  Odznaczenia Polaków. — Czytamy 
w  dziennikach genew skich  : « Dowiadujemy 
się, że profesor Laskow sk i otrzymał dyplom 
honorowy, przyznany m u przez ju ró w  na 
w ystaw ie  narodowej lwowskiej (Galicja — 
Austrja) r. 1894, za jego  wielki « Atlas an a -  
tomiczno-ikonograficzny », n iedawno w y ­
dany w Genewie. Ci sami ju r y  przyznali 
medal s reb rny  rysow nikow i i spółpracowni- 
kowi p. Laskowskiego, p. Z. Balickiemu, 
obywatelowi genew skiem u. » —  Dodamy 
jeszcze, że za tęż pracę prof. L askow ski 
obesłany został listem króla szwedzkiego. 

★
* *

=  W eseli Polacy. — Zawiadamiają nas 
z Monachium, że pew na liczba polskich 
malarzy  i akadem ików, na przekór żałobie 
narodowej, urządziła bal publiczny ((s ło ­
wiański ». Że nie wszyscy udział w  tym co 
najmniej nieprzyzwoitym w ybryku  wzięli, 
świadczy następująca w  Munchen N . N ac/ir., 
Nr. 94 z 25 lutego r .  b., zamieszczona pro- 
testacja : « Niżej podpisany oświadcza, że 
jego  nazwisko, bez jego  wiedzy i woli, do 
komitetu, zapraszającego na « s łow iańsko-  
akadem icko-obyw ate lsk i  b a l» ,  wpisanem 
zostało. W ład y s ław  Pruszak .  »

*
* *

=  P . W ojciech Bączkow ski, właściciel 
zakładu krawieckiego w  Paryżu, o trzym ał 
w tych dniach od komitetu W y s ta w y  lw ow ­
skiej dyplom i medal za ubiory damskie, 
wykonane gus tow nie  i pięknie w  je g o  p ra ­
cowni (21, rue  Boissy-d’Anglas).

*
* *

— 5 0 0  rossyjskich szpiegów. — R edak to r  
dziennika Herald, wychodzącego w  Balti­
more, w Ameryce półn., ogłosił sensacyjny  
artykuł, w  którym, ja k  sam powiada,, c z e r ­
pał wiadomości ze źródeł na jpew nie jszych , 
bo oficjalnych dat policji am erykańskiej .  
Artykuł omawia organizację policji ro ssy j­
skiej, je j  podłość, haniebne postępki i p rze ­
kupstw o ; potem przedstawia działalność 
około 500 szpiegów rossy jsk ich  w  A m e­
ryce. Szpiedzy ci należą do różnych sfer 
to w arz y sk ich : od najwyższych do n a jn iż ­
szych — i nie ma okrętu ,  k tóryby  wiózł 
emigrantów  do Ameryki, ażeby na je g o  
pokładzie nie znajdował się taki ta jny s ługa  
policyjny. Prak tyk i ich są często tak zu­
chw ałe, że spow odowały  już  w ładze a m e ­
rykańskie n iejednokrotnie do in terwencji .  
W  Buffalo np. aresztował policjant m ie jski 
szpiega, który chciał a resztow ać pew nego  
żyda, przybyłego świeżo z Rossji.  S zcz ę ­
ściem dla izraelity pałka policjanta, który 
podpatrzył tę spraw ę, uratowała go, a szpieg 
został aresztow any i zmuszony nas tępnie  
do opuszczenia Stan. Zjednoczonych. Inny  
w ypadek opisuje j a k  nas tępuje  : Na jednym  
z parow ców  z Niemiec do Ameryki, zna jdo­
w ał się członek najwyższej arystokracj 
rossyjskiej,  który kraj swój opuścić musiał 
z pow odów  politycznych. Na pokładzie okrę­
tu w  le j -  lcl. znajdował śię także i d rug i 
Rossjanin , który się wnet z księciem z a ­
przyjaźnił. Pili,  razem gruli w karty , szam ­
pan się l a ł . . .  ale gdy do portu N ow oyork- 
skiego dobili, żaden z nich nie w ylądow ał.  
Kapitan zaś okrętu , który  był b iednym  
człowiekiem przedtem, wystąpił  n a ty c h ­
miast ze służby i żyje do dziś dnia w d o -
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od P ° Czerwca 18 9 4  do 2 8  Lutego 1895  

D O C H Ó D :
a) Z e składek cz ło n kó w :

P an n a  B a r tk o w sk a  18 fr. ; p. B artoszewicz 25 fr. ; 
pp . B ab ińscy  50 fr. ; B itner 12 fr. ; C ibo row sk i  50 fr. ; 
pani D uchińska  12 fr. ; p an na  D yb ow ska  A nna 10 fr. ; 
p an n a  D yb ow sk a  Em ilia  12 fr. ; pp . D ybo w sk i  Alex.
12 fr. ; D ybow ski J. 12 fr. ; Dygat 24 fr. ; Gabryel 6 f r . ;
G arczyński 3 fr. ; G rabsk i "3 fr. ; Jeżew ski 6 fr. ;
K och 2 fr. ; K ierzkow sk i 12 fr. ; K rzyżanow sk i 15 fr. ; 
p a n n a  K arp  20 fr. ; pp . K ory tko  20 f r . ; K ukow ski 6 
fr. ; L ew en hard  30 f r . ; M todow sk i 9 fr. ; p an n a  Pasz­
k o w sk a  10 fr. ; pp. P io t row sk i  40 fr. ; panie  P iądzickie  
7 fr. ; pp. R oyew sk i 37 fr. 50; R ubach  12 fr. ; S a n -  
decki 6 fr. ; Selingcr 9 fr. ; Seyfried 6 fr. ; Szuman 
12 fr. ; T op o rsk i  12 f r . ; W . S. 3 fr. ; W . T. 3 fr.

R a z e m ....................................................  fr. 528 50
b) Z  ofiar je d n o ra zo w y ch :

Bezimienny (przez p. Selinger) 10 fr.; p p .  B ab ińscy  
20 fr. ; B itner 5 fr. ; h r .  B rochocki 10 fr. ; lir. Dzia- 
łyńska  40 f r . ; pp. Jas iew icz  2 fr. 40 ; Je łow ick i 20 fr. ;
G ąso w sk i  20 fr. ; K osiłowski 20 fr. ; R ośc iszew sk i 
5 fr. ; S tęp ińsk i 5 fr. ; Szym ański 10 fr.

R a z e m ....................................................  167 40
ej Z  K oncer tu  d anego  w  d. 16 Grud. 1894............................ 974 70

S um a D o c h o d u ...................................  1.670 60

1.670 60
R O Z C H Ó D :

a) L o ka l  Towarzystwa  z o pa łem  i św ia t łem  . . .  f r .  237 »
b) 2460 B onów  do  « F o u rneau x  econ om iqu es  »

rozdanych  zgłaszającym się b ie d n y m ...............  246 »
c) Zapomogi p ien iężne  :

14 osobom  pozb aw ion ym  za rob ku ,  na
zapłacen ie  zaległego K om ornego  . 281 v

3 o so b o m  na  ku pn o  narzędzi p racy  . .  31 »
26 o so bo m , po  większej części o b a rczo ­

nym  licznemi rodzinam i, a zos ta ją­
cym bez ś ro d k ó w  do ży c ia ...........  234 50

3 o so b o m  na  w yjazd  Z Paryża  (ułat­
w ien ie  p o w ro tu  do k ra ju ) ...............  82 »

B ardzo nieszczęśliwej rodzinie  o c iem ­
nia łego em igran ta  z r. 1863 (na p r o -  
w i n c y i ) .................................................. 50 » 678 50

d) D r u k i  (U staw a --- Odezwa — K o n c e r t )   75 »
e) Koszta a d m in i s t r a c y jn e       30 80

Sum a R o z c h o d u  ................ 1.267 3°
R e m an en t  k a sy  w  d. 28 Lutego 1895........   403 30

N .  B .  — R ozdaną  nad to  zos ta ła  znaczna ilość wszelakiej g a rd e ro b y
nadesłanej łaskaw ie  do T ow arzystw a ,  21, rue de la N ation ,  przez
w ie lu  z szanow nych  Członków.

Prezes: L. DYGAT.
Vice-prezes: F .  K R ZY ŻA N O W SK I.
Kasy e rk a : A N N A  D Y B O W S K A .
Sekre tarz: T O P O R SK I.
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s t a t k a c h . . .  W  k il ka  mie s i ęcy  pó tern zda­
rzen iu  donios ły  gaze ty ,  że  ks i ążę  G. z P e ­
t e r s b u rg a  został  ska zany  na dożywotni e  
w y g n a n i e  do Sybe r j i .  Częs to także s zp i e ­
g i e m  o w y m  j e s t  p i ękna  kobieta,  k tór a 
s w o i m i  umi zgami  i wdz iękami  zaufanie 
b i e dn yc h  ofiar zd o by w a ,  aby ich potem 
zd radz i ć .  A u to r  a r t y k u ł u  w  H eraldzie  znał  
p r z e d  dworna  laty kobie t ę  taką w  N e w  
Y o rk u ,  k tór a  j e d n a k  zakochawszy  s ię w  j e d ­
nej  z z ami e r zonych  ofiar,  wysz ła  za  mąż  za 
n i ego,  po rzuci ła  na tur a lni e  han i eb ne  rze­
mios ło  i w i e l e  z t a j emnic policji  carskie j  
w  A m er y ce  zdradzi ła .

*
*  *

=  J a k  ivyg lada  la ja lizm  w G a lic ji. —  
Czy t am y  w  Gazecie N a ro d o w e j: — « Do wi a ­
d u j e m y  się z w ia rog ód neg o  źródł a,  że z asa­
dn iczo  wzbron ione  zostało p r z y jm o w an ie  
do tu t e j s zych (ga l icyj skich ,  p.  R.)  z ak ł ad ów  
n au k o w y c h  t ych młodych  l udz i ,  k tór zy  
w  liczbie 158 wy da l en i  zostal i  z w a r s z a w ­
sk iego  un iw e r sy t e tu  za ze sz łoroczne  man i  - 
fes tac j e  Ki l i ński ego,  a k tó rych  znaczna  część  
p r z e b y w a  w Gal icj i ,  u częszcza j ąc  j a k o h o -  
spi tanci ,  czyli wolni  s ł uchacze  na ku r s a  
na  s zych wyższ ych  zak ł adów nau k ow yc h .  »
—  Dalej  w y ra ż a  s ię Gaz. N a r  o tern rozpo ­
r zą dzen iu  : « Tern mniej  w ie r zy l i byśmy ,  
g d y b y  nie opa r t e  na  au ten tyczne j  i n fo rmac j i  
doni es ieni e ,  że j e d n a  z osób mia roda jnych  
mi a ł a  do i n t e r e s o w a ne g o  w  tej sp r a wi e  
w y ra z i ć  się : « My taki ch  nie po t r zebu j emy
— u nas  t ak  s amo  ka ran i  są ci, k tór zy  m a ­
n if e s tuj ą  na cześć  Ki l i ński ego.  ». — N oiva  
R e fo rm a  p r z y t acza j ąc  ten u s t ęp ,  w i e r z yć  nie 
ch ce  w  podo bną  po tw orno ść .  W e d ł u g  nas,  
j e s t  ona  w ia r og odn ą ,  j e s t  b o w ie m  logi cz­
ny m  wy n i k i em  tej d o k t r y ny  pol i tycznej ,  
k tór e j  h o łd u j ą  i k t ór ą  p r o p a g u j ą  Stańczycy.  
W  oczach rze t e lnego  l oj a l i zmu nus t r j a c -  
Trrogp ci, co czczą pa mi ęć  Ki l ińsk iego ,  z a­
s ł u g u j ą  na to, a żeby  ich z Galicj i  w y ś w i e ­
cano.

*

*  *

—  Z  W arszaw y  — piszą do D zień. P o z n . : 
« W i a d o m o ,  iż do na s  p r z y by w a j ą  ost atni e 
w y rz u tk i  św ia t a  urzędn iczego ,  w y p ęd zo n y  
w  c e sa r s tw ie  ze s ł użby za kr adzi eż  lub p i ­
j a ń s t w o  ur zędnik ,  w  K ró l e s t w ie  j e s t  przyj  ­
m o w a n y  n a tychm ias t  i s łuży na p r a w ac h  
w y j ą t k o w e g o  up rzyw i l e jow an i a .  Oto mały  
p r zy k ł ad  : Usun i ę ty  ze s ł użby  r ządowe j  
w  ce sa r s tw ie  dr .  m ed .  Zieniec p r z yby łp r ze d  
k i l ku  laty do W a r s z a w y .  Apucht in  zrobi ł  go 
docen t e m un iw e r s y t e tu  i dy r e k t o r e m in s ty ­
t u tu  g łuch on i e m yc h  i oc iemnia łych.  Otóż 
p r zez  lat k i lka s ł użby  w  ins ty tuc ie ,  Zieniec 
ł ącznie  z i n t enden t em,  także R os s j an i nem ,  
n i e g d y ś  podof i cerem ża n d a r m ó w ,  ożenionym 
z córką  na tu r a lną  A pu c h t i n a ,  pochodzącą  
ze s t o sunku  tegoż Apuch t i na  z w ła s ną  g o ­
spody n i ą  — ok ra d ł  i ns ty tut .  Czy myśl icie ,  
ż e  Zieniec zost ał  pod Sąd o d d a n y ?  B y n a j ­
mn ie j .  Usuni ęto  go z dy re k t o r s l wa  i n s ty t u ­
tu ,  lecz zamia no wa no  p ro f e so rem n a d z w y ­
cza jnym tu t e j s zego  un iw e r s y t e tu .

*
*  *

1 1 =  S p ra w ka  w iększości se jm o w e j. —  Że 
s e j m  gal i cyjski  za  w p ł y w e m  m e n e r ó w  k o n ­
s e r w a t y w n y c h  s a m o c h c ą c  sk róc i ł  s e s j ę  
s w o j ą ,  z am yk a j ą c  j ą  9go  lu t ego,  na j l ep szym 
d o w o d e m  j e s t  fakt ,  że wszys tk i e  inne znacz­
n ie j sze  s e jm y  w  P rzed l i t aw j i  ob rad ow a ły  
do dnia  16go lutego,  a s e jm n i ż szo-au -  
s t r ja ck i  n aw e t  do 18go lutego.  Ten  os tatni  
n a w e t  nie z amk ną ł  ses j i ,  lecz od roczył  s ię 
j edyn i e ,  aby  po up ływie  R ad y  p a ń s t w a  
zeb rać  s ię na no w o  j e szcze  przed u k o ń cz e ­

n iem kadenc j i  i ob r ad ow ać  nad  r e fo rmą  
wyb orc zą .  AV se jmie  lw o w s k im  p rzepy t l o -  
w a n o  m n ó s tw o  s p r a w  w ażn y ch  lub z rzucono  
z po r z ąd ku  dz i ennego ,  byle  tylko nie d o ­
puśc i ć  r o z p r a w y  nad  r e fo rmą  wyborczą ,  
i l ew ica  s e j m o w a  — p o m o g l a d o  tego swo imi  
g losami .

*
*  *

=  Z  W a rsza w y . — W  sp ra wie  24 ks i ęży,  
ska zan ych  na  w y g n a n i e  i po części  j u ż  ■wy­
wiez ionych ,  donoszą  z W a r s z a w y  5 b.  m.  
co n a s t ę p u j e : « Matki i s i os t ry  k si ęży ,  o któ 
r y c h  m o w a ,  rob i ą  s t a ran i e  o u ł a skawien i e  
ich.  U da ły  s ię w  tym celu do h r .  S zu w a ło -  
w a  ; t en zaś  poradz i ł  im zwróc i ć  się n a j ­
p r zód z p ro śbą  do ks.  a r cyb i skup a  Popi el a ,  
a żeby wn ió s ł  odp ow iedn i ą  p rośbę  do t r on u . » 
Kobiety ow e ,  j a k  na s  z aw iadamia j ą ,  by ły  
p i e r we j  u a r c yb i skupa ,  lecz on j e  odes ł a ł  
do S zu w a l o w a ,  S z u w a ł ó w  zaś n a p o w ró t  do 
n i ego.  Czy to nie a r cy b i sk u pa  obowiązek  
b roni ć  po dw ład n yc h  i s p ó ł p r a c o w n ik ó w  
swo ich  wszędz ie  i w o b e c  wszy s t k i c h ,  nie 
z a s t a w i a j ą c  s ię kob i e t ami?

*

#  *

, =  Z  Odessy pi szą  do D zień . P o zn a ń sk ie ­
go : W  sp r a w i e  na leżen ia  do zeb rań  a S o ­
ko łów  » do tychczas  zna jdu j e  s ię j es zcze  
w  więz i en iu  o śm  osób,  n i ek tó r e  z nich s i e ­
dzą  od rozpoczęc i a  s ię s p r a w y ,  t. j .  5 m i e ­
sięcy.  W ię z i e n i e  ods i adywa ło  47 osób.  Oto 
na z w i sk a  tych,  k tó r zy  obecnie  zda jdu j ą  się 
j e s zcze  w  w i ę z i e n i u : Te resa  W o ł o w s k a ,  
j a b ł oń sk i ,  Gasztof l ,  O r ło wi ck i ,  Zarąck i ,  
Koni eczko ,  Mianowsk i  i Terlecki .

S P R A W Y  E M I G R A C Y J N E

Toto. P o lsk ie  w za jem n e j p o m o c y  w S o fi i .

S p r a w o z d a n i e  
Z a rzą d u  Tow. P ols. W za j. P om . w  S o fi i  

z c zynnośc i  tegoż  T o w a r z y s t w a  za rok  1894

S za n o w n i  Rodacy  !
S t a j e my  przed W am i  ze sp r aw ozd an i em  

z czynności  na szych i r o zw o ju  T o w a r z y s tw a  
za ro k  1894 t. j .  r ok  8 m y  is tnienia  T o w a ­
r z ys tw a  naszego .  Ogra n i c zym y  się do w y ­
l iczenia fak tów samych ,  W a m  zos t awia jąc  
do ocenienia  o ile takowe  doda tnio  lub u j e m ­
nie w p ły ną ć  mog ły  na ro zw ó j  organ izac j i  
naszej .

Z m ia n y  w  Z arządzie . — W y b r a n y  przez 
W a s  Zarząd  w  d. 28 /16  s t yczn ia  1891 roku 
nie s t aw ia  s ię obecnie p r z ed  W a m i  w tym 
s a m y m  komplec ie ,  gd y ż  oprócz  p r z e w o d n i ­
czącego  i j e g o  zas t ępcy,  k tó r ego  n i es t e ty  
obowiązki  s ł użb owe  zbyt  da leko czę stokroć  
od b i egu s p r a w  naszych z a t r zym yw a ły  — 
w sz y sc y  inni c z łonkowie  Z a rządu  z m ie n io ­
nymi  zostali ,  w  skut ek  rozmai tych  w y m a ­
gań  życia,  nad  k tó r emi  z a t r z ym yw ać  się nie 
będz iemy .  I tak mie j s ce  w y b r a n e g o  przez 
W a s  ska rb n ika  p. W o ro n o w ic z a ,  z a j ą ł  j u ż  
od cze rwc a  p. K. S t r zyżowsk i ,  a w  mie js ce  
b ib l io t ekarza  p.  H.  S k aw ińs k i eg o ,  w y b r a ­
l i śmy ju ż  w  ma j u  p. Chmi low sk i e go  ; co zaś  
do s ek re t a r za ,  to m ie js ce  p.  M. J anu sz a  
zajął  j u ż  od kwie tn i a  p. A. G rab ow sk i ,  k tóry  
od l i s t o pad aus t ąp i łm ie j s ce  p.  G. J a w o re nc e .  
Natur a ln ie  że tak częste zmian y  nie  mog ły  
w p ł yn ąć  doda tnio na p om yś lny  b ieg  s p r a w  
T o w ar z ys tw a .

R uch  członków .— Ogólna  l iczba cz łonków 
czynnych  nie u leg ła  tak znaczne j  zmi an i e :  

Było  z o tw a rc i em roku  cz łonków 61, —  
zmar ł  1 (ś. p.  Dr.  Ar .  F r .  F r ank i ewicz) ,

uby ło  p rzez  wy jazd  i w ys t ąp i en i e  7, r a zem 8. 
Zapisało s i ę  w  c i ągu rok u  7,  z ogólne j  l iczby 
ubyło więc  1, —  pozos t a je  c z łonk ów  c z y n ­
nych  60, z tych zam ie j s co wy ch  16.

Cz łonków ho n o ro w y ch  by ło  z o tw a rc i e m  
roku  3, ubył  z m a r ły  ś. p.  S t an i s ł a w  J a r -  
m u n d  1, z am ia no w a no  n o w y c h  cz łonków,  
h o n o r o w y c h :  d. 28 /16  s tycznia  u s t ę p u j ą c e ­
go  p r z ew odn iczącego  p. M. W o r o n o w i c z a ,  
w  d.  16 /4  wrze śni a  pu łk ow n i k a  Z. M d k o w -  
sk i ego  z G en ew y ,  Dra  J.  Ł u k a s z e w s k i e g o  
z . lass i p. A leksa nd ra  J ab ł o n o w s k i e g o  
z W a r s z a w y ,  p r zyby ło  w ięc  3, r a z em  człon­
k ó w  ho no ro w y ch  6.

Członków w s p o m a g a j ą c y c h  było z p o ­
czą tk i em roku  3, ubyło  3, p r zyby ło  4,  z ogól ­
nej liczby p rzybył  1, — raze m cz łonków 
w s p o m a g a j ą c y c h  4.

L o k a l T ow arzys tw a . —  S to s own ie  do po ­
s t anowien i a  powz ię t ego  w  dn iu  naszego  
w yb o ru ,  j u ż  od począ tku  lu t ego  na j ę l i śmy  
dla T o w a r z y s t w a  pokój  oddzie lny um eb lo ­
w a n y  na jp r zód ,  a gd y  w  tymże  okazały się 
p e w n e  n i edogodnośc i ,  na ję to  d w a  pokoje  
obecne  bez mebl i  w  takiej  same j  sumie  
30 fr. mie s i ęczn i e .

In w en ta rz . —  Tak ie  u lokowan ie  T o w a ­
r zys twa  j ako t eż  znaczne  powięks zen i e  b i ­
blioteki ,  wy ma ga ły  zakup ien ia  choć s k r o m ­
nych ruchomośc i ,  d la  umeb lo wan ia  i z a o ­
pa tr zenia  lokalu w  insygn i a  odpowiedn i e  
c echom n a ro d o w y m  T o w ar z y s t w a ,  w y k a z  
k a so w y  pokazuj e  w yda tk i  na to ponies ione ,  
do k tó rych  do da j ąc  w a r t o ś ć  d a r ó w  of i aro­
w a ny ch  i d a w n y c h  ruchomośc i  T o w a r z y ­
s t wa ,  cała w a r to ś ć  obecna  i nw en ta r z a  w e ­
d ług  ks i ęgi  spec j a ln i e  na to z a p ro w ad zo n e j  
w łączn i e  do N ru  33,  w yn os i  fr. 509 c. 50.

B ib lio teka . —  B ibl ioteka,  j a k  s ię okazu je  
z w y k az u  k tóry poniżej  na s t ęp u j e ,  znaczni e 
się w  roku  bież.  pow ięk -zy l a .  G dy  j e d n a k  
okazało się,  iż z b ieg i em czasu  a zmianą 
ludzi ,  w k r a d ł y  s  ę p e w n e  n i edok ładnośc i  i 
z amię sżan i e  w  ka t a lo gow a n iu  i u rządzen iu  
bibl ioteki ,  kon iecznem było n o w e  u r e g u l o ­
wa n i e  tejże,  w r a z  z z ap ro w ad z en i e m  no­
w y ch  ka t a lo g ów ,  k tó r eby  s ię dały  pr zez 
długi  czas dopełn i ać ,  bez na ru szen i a  sy s t e ­
mu  podzia łu i nu m er ow a n i a .  Dzieła tego 
podjęl i  się i doprowadzi l i  do końca  j a k  m o ­
gli naj lepiej  podp is any  p rzewodn iczący  
w raz  ze sw o ją  mał żonką,  przy czyn  lej po­
mocy p. W o r o n o w ic z a ,  w  p rzeci ągu mie­
s iąca maja  i c ze rwca ,  tak iż w  począ tku  
l ipca p.  bibl io t ekarz  móg ł  się pos i łkować 
no w y m  kat a log i em i innemi  now emi  r e j e ­
s t r ami  na ten cel  po t r zebnemi .

chan bibl ioteki  w ed łu g  tak u tworzonego  
ka t a logu  w  począ tku  hp ca  1894 r. był  n a ­
s t ępu j ący  : t omów 879, b ro s zu r  188, w a r ­
tość fr.  2 . 838,65.

P rzyby ło  od 10 l ipca do końca  roku  t. 25, 
b ro s zu r  8, wa r tość  fr. 89 c. 15.  — R aze m 
tom ów 904,  b ro szu r  196, w a r to ś ć  fr. 2.928 
ce n tu n ó w  60.

Gdy  j e d n a k  z 15tu t omów  n i eods zukanych  
w  czas ie  r eg u l owa n i a  bibl ioteki ,  U  dotąd  
nieodnal ez iono i t akowe ,  za  zgubione  u w a ­
żać  należy,  t r zeba  od jąć  t om ów 11, w a r to ­
ści. fr. 36 c. 20.

S t an  za tem obecny bibl ioteki  j a k  na s t ę ­
p u j e :  ' t o m ów  893, b ro szu r  J96,  wa r to ść  
fr. 2.892 c. 40.  Z tego dup l i ka tó w  to m ów  38, 
b ro sz u r  23.

W e d ł u g  księgi* wypożyczań ,  436 ks iążek 
było wypożyczonych  cz łonkom T o w a r z y ­
s t wa  w  p rzec i ągu  tego roku ,  — l icząc w  to 
ks i ążki  w y s i an e  na p row inc j ę  na żądani e 
c z łonków zami e j s cow ych .

Bibl iot eka  by wa ła  o twa r t ą  co pon iedzi a­
łek od godz.  5ej do 7ej  w ieczo rem.

(D. c. n. )
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*
* *

S p r a w o z d a n i e

z dzia ła lności i  rozw oju  «K oła  polskiego » 
w B ukareszc ie  za  rok  1 8 9 4 .

Pozo s ta ło ść  k a s o w a  z 1893 r. . 361 .  —  b.
D ochód  za rok  1894 ......................  871 I. 30 b.

R a z e m  d o ch o d u  957 1. 30 b. 
R o zch ó d  w  ro k u  1894 . . . .  . 647 1. OS h.
Zatem  pozos ta łość  na r .  1895 . 810 1. 25 b. 
W k ł a d k i  za le g łe  na ro k  1894 . 117 1. — b. 

Ilość cz ło n k ó w  z k o ń c em  1894 r. 65. 
B ib lio teka . — C zasop ism a  n a d s j ł a n e  do 

czy te ln i  « K oła P o l s k ie g o *  zu pe łn ie  b ez­
p ła tn ie  : W ę d r o w ie c ,  G azeta  rzem ieś ln icza ,  
G aze ta  św ią te czn a  i S ło w o  z W a r s z a w y  ; 
Szko ła ,  G on iec  i I s k ra ,  K u r je r e k  w eso ły  
ze L w o w a  ; D jabe ł  ( K r a k ó w ) ; Z goda  (Chi­
c a g o ) ;  S w o b o d a  (Sofia); P r a w .  W ie s tn i k  
(P e te r sb u rg )  ; D zienn ik  P o z n a ń sk i  i K atolik  
z B y tom ia .

B ib l io teka  p o s iad a  764 dz ie ł  w  1009 to ­
m ac h .  —  W y p o ż y c zo n o  w c i ą g u  ro ku  1894 
dzieł 128.

W a l n e  zg ro m ad zen ie  odbyło  się j e d n o .  
Z a b a w  ta ń cu jących  4.

N a W ie lk a n o c  o d eg ran o  p rzy  w s p ó ł ­
udzia le  cz łonków  « Kola P o l s k i e g o »  teatr  
am a to rsk i ,  j a k o te ż  a r ty s ta  d r a m a ty c z n y  p. 
W o jc i e c h  W ró b le w s k i ,  w  p rze jeźd z ie  p rzez  
B u k a re sz t ,  da ł  w  lokalu  Koła d w a  w ieczo rk i  
d ram atyczn e .

« Koło P o lsk ie  » obchodziło  oprócz  tego 
u roczyśc ie  roczn ice  po w stan ia  s ty c zn io w eg o  
i l is top ado w ego . N a Boże N aro dzen ie  o d ­
by ła  się w sp ó ln a  w ie c z e rz a .

S k ł a l  n o w eg o  Z a rządu  «K oła P o l s k ie g o *  
na ro k  a d m in is t rac y jn y  1895:

F r .  S za jn a  p rezes ,  W ł a d .  J a w o r s k i  w ic e ­
p rezes ,  L eo p .  R y k  sk a rb n ik ,  Józ .  J a w o r s k i  
b ib l io teka rz ,  T ad .  B oh d an o w icz  se k re ta rz ,  
L uc .  J .  S k u p ie w s k i  zas t .  s e k re ta rz a .

A d re s  : C ercu l  polon. S t r a d a  Isv o r ,  N °1 2 ,  
B u ca re s t .

BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI

« P r z e g l ą d  W s z e c h p o l s k i  » , N r  5, w y s z e d ł  
w e  L w o w ie  i z a w i e r a : Od red ak c j i .  —  S t o ­
sunk i p r a s o w e  na k re s a c h  w sc h o d n ic h .  —
Z G ó rnego  S z lą s k a n a p .  J .  S o ł ty k .— W  s p r a ­
w ie  d w ó c h  sk a r b ó w  nap. Dr. Jó ze f  K ro m er .  
— K o re sp o n d e n c je  : Ze W s c h o d n ie j  S y b e r j i ,  
z Rio J a n e i ro  nap. A dolf  L iw ka .  — Dział 
l i t e r a c k i :  L is t  J. N iem ce w icza  z A m eryk i 
1805. Z K s ię g i  p a m ią tk o w e j .  —- Dział e k o ­
nom iczny  : T s tw o  z a ch ę ty  p rz e m y s łu  k r a j o ­
w e g o .  M em orja ł  K aro la  T u sz y ń sk ie g o .  — 
Dział in fo rm acy jny  : W  s p r a w ie  w y c h o d ź -  
tw a  ludu  naszego  do B razy lj i .  W y s t a w a  
B u k a re sz te ń sk a  w  r. 1 8 9 5 .— K ro n ik a  ż y ­
cia po lsk iego .  — O d e z w a  w  s p r a w ie  po m nika  
dla R e j tan a .  —  O dpow iedz i  od r e d a k c j i . — 
D ro b n e  og łoszen ia .

C z a s o p i s m o  a k a d e m i c k i e  (m ie s ię c z n ik ) ,  
N r .  3, w ysz ło  w e  L w o w ie  i z a w ie ra  : Mło­
dzież a poli tyka p. J . P ie r n a c k ie g o .—  Z ziemi 
sz ląskiej p . T . Z a jączk ow sk iego .  — Młodość 
S t .  K o n a rsk ieg o  (c. d .) p .  K . W o jc i e c h o w ­
s k i e g o . —  J a n  K asp row icz  p. K. W r ó b l e w ­
sk iego .  —  R uch  n a u k o w y .  —  Z T o w a rz .  
A k a d e m ic k ich .  — Zapiski.  — W  o d c ink u  : 
W r ó b l e  p. p. B łażk a .  —  Z k o n k u r s u  kó łka  
lit. Czyt. akad em ic k ie j .

N E K R O L O G J A

A p o lin a ry  B ie rn a c k i , n ie g d y ś  oficer ro s -  
sy jsk i ,  u c zes tn ik  p o w s ta n ia  w  r. 1863/64, 
zm ar ł  w  S zczaw n icy ,  licząc la t 59.

f
R u d o lf  G ozdaw a C hroszczew ski, n ieg d y ś  

w ięz ień  s t a n u  na S z p i lb e rg u ,  zm a r ł  w  R o p ­
czycach  w  78 r. ż.

t
K siądz P ro k o p , k ap ucy n ,  zn ak om ity  k a ­

znodz ie ja ,  a u lo r  p isanych  p ięk ny m  ję z y k ie m  
m n og ich  dz ie ł  treśc i  r e l ig i jn e j ,  u r .  r .  1812 
w  B ra i ło w ie  nad  B ohem , zm a r ł  w  N o w em  
Mieście nad  Pil icą .

O dpow iedzi od R edakcji.

X . T. w  M o n a c h iu m .  —  D zięk ujem y za lis t ,  
którego  treść dla w łasn ej zach ow am y w iad om ośc i. 
O głaszanie nazw isk lud zi, co ź le  czynią a w p ły w u  nie  
p o sia d a ją , prowadzL «do w szczep ian ia  zaw ziętośc i  
w  złem  nie  ty lk o  w  n ich , a le i w  tych , co się im  
p ociągn ąć  d a li. Z tych ostatn ich  m oże się  k tó ry  p o ­
p raw i.

B e z i m i e n n y ,  P e t e r s b u r g . — Dla braku m ie j­
sca, m u sim y odłożyć do nru następnego.

Dr. F. G . w  L a g o  r. — Przepraszam y za sp óźn ie­
n ie , p ostaram y się  u m ieścić  l is t  W asz w  przyszłym  
num erze.

& ii a, i' i* M a  a*«  «I «s> w y

W y d z ia ł W y k o n . Z w . W y  eh. P olskiego  
S k a r b n i k  H i p . T c h ó r z e w s k i

4 , ru e  d ii M a rc h e , G e n e v e .  *

Z w iązek T stw  p ols. w  Szw ajcarji za r. 1895 — fr. 2o.

Z ło żo n o  iv M uzeum  w R cippersw ylu

l, A m eryk i, za pośred n ictw em  K om isarza, 
za m iesiąc lu ty  .   fr. 2.811,80.-

Z G O  O  A
ORGAN ZWIĄZKU NARODOWEGO POLSKIEGO 

w Stan. Zjedn. pó łn . Am eryki 
R e d a k t o r  F R. H. J A B Ł O Ń S K I  

W ychodzi w  każdą środ ę— w  w ie lk im  form acie  
z ośm iu  stronnic  złożonym .

Z G O D A , jako organ Zw iązku Nar. P o lsk iego , je st  
p ism em  po lityczn em , red agow anem  w  duchu p o stę ­
p o w y m  i czysto narodow ym  p olsk im  ; pop iera orga­
nizację przebyw ającej w  A m eryce em igracji, zajm uje  
się  g o r liw ie  spraw am i te jże  i dąży do połączenia  
w szystk ich  tam tejszych tow a rzy stw  p olsk ich  w  jed n ą  
catość. Z tego  p ow odu  p o leca m y  to p ism o dla rozpo­
w szech n ien ia  w  Kuropie tak  p om ięd zy  pojed ynczym i 
R odakam i jak  i tow arzystw am i p o lsk iem i w  kraju i 
zagranicą. P renum erata  roczna w  E uropie w y n o s i 1 5  

frank ów  (3 dolary).
A dres R edakcji i A d m in istracji: «r C hicago, I llin .  

5 7 4 , N o b le  Street.

Handel Win i Likierów w Bordeaux

J. E. PRAT
R eprezentant pow yższego D om u P . A d a m B u d -  

ryk, Em igrant z 1863 roku, m ieszkający w  Pa­
ryżu, Rue D ugom m ier, 2 L  poleca sig  sz. pub licz­
n ości po lsk iej. Artykuły przez n iego przedstaw ione, 
sg. w  najlepszym  gatunku i po najum iarkow ań- 
szych  cen ach . —  Próbki, na żgdanie, dostarczone  
beda franco.

A dres: M. A . BUDRYK,
2 1 , Rue D ugom m ier, ti P aris.

n n M  ł n D n W r S  na u leczen ie  bez operacjiU U l f l  f c U n U W I i l  raka. w sze lk ich  in n ych  na­
rośli i ran, D ra K am ień skiego z fak u ltetu  w a rsza w ­
sk iego  i. francuzkiego. Rady i leczen ie  przez k ores­
p on d en cję  Adres 46, rue du Midi, L y o n — V ille u r -  
bann. (M iasto  i w ie ś  przy parku T ete -d ’or). L iczne  
d o w o d y  bezp ow rotn ego  w y leczen ia  od la t 18.

Myśl p sy ch o lo g iczn a :

•  d w i e  d r o g i  c z ł o w i e k a .
tablica u łożona i w ykonana przez A . Reiffa, w  p ię­
ciu językach i trzech kolorach. Tablica ta znajdo­
w ała sig na W ystaw ie L w ow skiej. —  Cena z prze­
syłkę 2 f r . ; nabyć m ożna w  drukarni A . Reiffa, 
3, rue du Four.

D R U K A R N I A

A D O L F A  R E I F F A
JS , r u e  d u B?o i i  r ,  JS

W  P A R Y Ż U
Urzędzona podług najnow szych  w ym agań sztuki 
drukarskiej, zaopatrzona w  pośp ieszne m aszyny  
w ielk iego form atu i posiadająca w ielki w ybór  
czcionek  różnych języków , jest w  stan ie w ykony­
w ać w szelk ie  roboty drukarskie, jako lo : pros- 
pekla, okóln iki, karty han d low e i w yzytow c, b ro­
szury, dzieła najobszerniejsze, bullelyny literackie, 
tygodnik i, gazety, ilu stracje, tezy doktorsk ie, akcje 
z kuponam i, e tc ., e tc ., w  jak najkrótszym  czasie  i 
po cenach najprzystępniejszych.

Drukarnia podejm uje sig  także Iłom aczenia  
z francuskiego na w szystk ie  języki europejsk ie i 
v ice  versa.

W drukarni A. REIFFA, 3 , rue du Four, sę  do 
nabycia następujące polskie dzieła :

1. o Album  W ojsk P olsk ich  ». Cena egzem pla­
rza z przesyłkę fr. 20.

2. « Podręcznik G eografii-polskiej® . Gcna i  Cr„

3 . s Przew odnik po Poznaniu  ». Cena 1 fr. 26 c.

4 . « W spom nienie o życiu  i p ism ach  Adam a  
M ickiewicza na pam igtkg p rzew iezienia  jego p o­
p io łów  do ojczystej ziem i w y . 4 8 9 0 . przez Józe­
fa C hociszew sk iego. —  C e n u z  przesełkg 1 fr.

5. o Zarys D ziejów  P olsk i porozbiorow ej ». —  
Cena z p rzesełkę fr. 2.

6 . « Ostroróg, Monografia w  głów nych zary­
sach  », przez E . Caliiera. —  Cena z przes. fr. 6.

7 . «W ojsko polskie », —  Cena z przes. fr. 4.

8 . ((Malowniczy Opis Polski ». —  C. z p. fr. 4.

9. ((Deklam ator p o lsk i» , zbiór poezyj narodo­
w ych  i h istorycznych; z przes. fr. 2.

10. « B l i s j o r j a  3 * o is k a  » w  p ięknych  przy-' 
kładach przedstaw iona. —  Zbiór w zorów  d zieln o­
śc i, pracy, nauki i p ośw ięcen ia  dla kraju, jak iem , 
sig  nasi przodkowie odznaczyli. —  Cena egzem pli 
z przesyłkę fr. 1 c . 50.

1 1 .  « Z  NIEWOLI TATARSKI EJ *   Latorośl
zaszczepiona we k r w i  p o lsk ie j. —  C e n a  e g z .  
z  p r z e s y łk ą  fr . 2 c . 53.

12. « G i m n a z j a  r o s s y j s k i e  w  P o l s c e ® —  
szkic w ych o w a w czy . C e n a  e g z .  z p r z e s .  1 fr.

13. « 1 7 9 3 - 1 8 9 3 .  W  s tu le tn ią  R ocznicę  
drugiego rozbioru  P o lsk i. » Cena za e g z e m ­
p la r z  z  p r z e s .  50 e e n t im ó w .

14. S e w e r y n a  D u c h iń s k a  a Z  T u ła c tw a  — 
1864 - 1893. » —  C en a  e g z .  z  p r z e s y łk ą  fr . 2.

15. o W s p o m n i e n i a  z 29cio-letn iego  pożycia  
z M ężem m oim  1864 —1893»  przez Sew erynę Du- 
c h iń s k ę .— Cena egzem plarza lr. 2 .

Le g ir a n t - f r o p r i i ta i r e  : A . R E I F F

Paryż. — Druk, polska A. Pchla, 3, rueduFonr.


